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In statu nascendi.
Rewolucya rosyjska jest nadal mgławicą, 

której kształty  zmieniają się niemal z godzi
ny  na godzinę. Oglądamy je wprawdzie przez 
h a e tę  trochę zakopconą, gdyż telegraficzne 
nasze informacye nie grzeszą drobi tzgowo- 
ścią, niemniej pewne fak ty  można juz uwa 
ia ć  za ustalone i za m ateryal do wniosków, 
które zresztą formułować trzeba z wszelką 
ostrożnością.

Paktem  jest przedewszystkiem, że Rosya 
jako organizm prawno-polityczny znajduje 
się w stanie płynnym. Nie ogłoszono republi
ki, lecz monarchia de facto nie istnieje sko
ro w. ks. Michał przyjęcie korony uczynił 
zawisłem od uchwały przyszłej konstytuan
ty, konsty tuanta zaś zwołaną nie została i 
nie wiadomo kiedy się zbierze, gdyż gabinet 
uznał chwilę za nieodpowiednią do wyborów 
! trudno mu w tem  nie przyznać słuszności. 
W ładzę piastuje rząd prowizoryczny, k tó ry  
przed ustaleniem formy dalszego bytu pań
stwowego Rosyi stałym  zastąpiony być nie 
może. W rządzie tym  ściera ją  się, jak  wiado
mo, dwa prądy: liberalno-burżuazyjny i re- 
wolucyjno-socyalistyczny. Ponadto istnieje 
jak  gdyby rząd poboczny: ów kom itet robo- 
tniczo-żołnierski, k tóry  . obraduje, wyda- 
uchwaly i zwiększa zamęt. Jeżeli dodamy, 
że — zawsze według dostępnych nam infor- 
macyj —  część socjalistów  jest za dalszą 
wojną, część za pokojem, będziemy mieli 
obraz chaosu, k tóry  przeniósł się także na 
armię. Niektórzy jenerałowie zgłosili akces 
do rządu tymczasowego, inni obąta-ją podo
bno przy zdetronizowanym carze, część, 
Radką Dmitriewem na czele, myśli naw et o 
kontrrewolucyi, podczas gdy żołnierze m a
ją  defilować z czerwonymi sztandarami, śpie
wać pieśni rewolucyjne i wogóle obserwo
wać wszelkie reguły postępowania strajku
jących robotników, na froncie dość nowe. O 
głównodowodzącym na razie słychać nie 
wiele a  raczej za wiele: raz m a być nim w. 
ks. Mikołaj Mikołajewicz, raz jenerał Ruz- 
skij, raz jenerał Brusiłow, to  znów dowódz
two ma obejmować kom itet dum ski.. T ak 
wygląda na razie „Rosya odnowiona", ocze
kująca końca tego, co się zaczęło.

Czy m a jasne o tym  końcu pojęcie k tokol
wiek z ludzi stojących na czele, lub przypa
trujących się z boku, jak to  czynią przedsta
wiciele petersburscy? Czy sami zdawali so
bie sprawę, jakie siły rozpętały się na prze
stworach caratu i dokąd go zaprowadzą? 
Goethe napisał balladę o uczniu czarnoksię
żnika, k tóry  pod nieobecność m istrza zaklął 
magicznem słowem miotłę, aby zaczęła nosić

wodę. Zapomniał jednak jakim  znakiem od
czarowuje się drewnianego sługę i byłby u- 
tonął w zalanem mieszkaniu, gdyby nie po
wrót czarodzieja. Kto wie, czy sir E. Bucha
nan i jego koalicyjni pomocnicy nie znajdu
ją  się dzisiaj w podobnej sytuacyi, patrząc 
na dalszy ciąg rewolucyi rosyjskiej, k tóra 
zaczęła się zgodnie z ich zaklęciem, a dzi
siaj biega, jakby  się zdawało, z k ą ta  w k ą t 
olbrzymiego łmperyum, rzucając się tam  i 
sam bez widocznego planu. Ale kto będzie 
owym czarnoksiężnikiem z ballady a jeśli 
istnieje, to czy wróci na czas?

Tymczasem mgławica rewolucyjna raz u- 
k łada się w kształt brody m uzyka wielkoro- 
syjskiego, k tó ry  zamierza podnieść cep w o- 
bronie strąconego 6amodzierżcy; to znów 
wygląda jak  bagnet wojsk, wiernych Miko
łajowi II i gotowych oswobadzać go z wię
zienia; to wreszcie wyłania się z niej „dubi- 
nnszka“ robotnika-socyahsty, k tóry  nie lu
bi nic robić w połowie, połowiczną anarchią 
prawdopodobnie gardzi zasadniczo, przede 
wszystkiem zaś widziałby chętnie chleb : 
pokój. O ile rewolucya chłopsko-popia czy 
legitymistyczno-wojskowa byłyby kontrre
wolucjam i, o tyle robotnicza przedstawiała
by się jako poprawka przewrotu, poprawka 
gruntowna i w następstwach naprawdę nie
obliczalna.

Rosya zdystansowała dzisiaj Amerykę ja
ko kraj nieograniczonych możliwości. Rewo
lu c ja , strzaskawszy dawną budowę caratu, 
pokaw ałkowała go, tak , że dzisiaj państwo 
wygląda jak  zabawka, zwana „puzzle": ku 
pa skrawków i odłamków, z których trzeba 
ułożyć obrazek. T ak  nam  przynajmniej 
przedstawia się ten  widok, po te j stronie 
frontu i  w świetle naszych informacyj.

Organizowanie się 
nacyonaiizmu żydowskiego w Polsco.
Korespondent dąbrowskiej „'Gazety Pol

skiej" z Warszawy komunikuje temu pismu 
następujące znamienne fakty i spostrze
żenia:

Nacjonalizm  żydowski od pierwszej 
chwili uwolnienia stolicy od wojsk rosyj
skich organizuje się- w  szybkiem tempie. 
Wciąż donosi prasa nasza n  tworzeniu co
raz to  nowych in sty tuc ji, a  ostatnio coraz 
głośniej się rozlegają ze stropy nac jonali
stów żydowskich żądania pizyznania im w 
Polsce praw  odrębności narodowej. Pojęcie 
równouprawnienia obywatelskiego żydów 
łączą te  elementy a  naw et indenty- 
fikują z hasłem przyznania żydom praw  na> 
rodowych na zasadzie programów, wysu
wanych przez radnego Pryłuckiego i jego 
towarzyszy. Żądania te  manifestują oni 
przy każdej okazyi w Radzie miejskiej, na

w et przy rozstrząsaniu kw estyj nie mJają- 
eych nic wspólnego ze sprawami żydow- 
skiemi, jakoteż przy omawianiu kw estyi o- 
gólnokraiowycli. 'Warto tu  przytoczyć fakt, 
że najbardziej bojowo-nacyonalistyczne pi
smo żargonowe „W arszauer Tageblatt", o- 
mawiająo akt 5. listopada, żądało zagwa
rantow ania żydom piaw  odrębności naro
dowej, zapewniających im w Polsce niepo
dległej szkoły żargonowe, równouprawnie
nie żargonu w życiu publicznem i państwo- 
wem i przyznanie im zupełnej, w  ich duchu 
pojętej, autonomii kulturalnej.

W tym  też duchu rozwijają swą akcyę 
publicystyczną pism a żargonowe, któiym  
nie można odmówić wpływu n a  sposób- my
ślenia czytelników. Praw da, że te j szkodli
wej akcyi przeciwstawiają się wybitniejsi 
działacze żydowscy z obozu inteligencji 
polsko-żydowskiej. Nie przeszkadza to  je
dnak na cyonali storn mobilizowania swych 
sił. A że je zmobilizować potrafią, te 
go dowody dały  wybory do Rady miejskiej 
w Warszawie, a ostatnio w Łodzi i Bę
dzinie.

Społeczeństwo polskie wobec tych zaku
sów żargonizacyi kraju zachowuje się, rzecz 
oczywista, odpornie. Nie odmawiając ży
dom praw  politycznych i obywatelskich, 
musimy jednak jaknajenergjczmej te  uro
jenia żargonowe ów zwalczać i rozchwiać.

Na tem stanowisku stoją obecnie wszy
scy wybitniejsi polscy mężowie stanu ; po
litycy z obozu aktywistów  W ypowiadając 
się za równouprawnieniem żydów — równe 
prawa, równe wobec kraju obowiązki — 
występują oni jednak kategorycznie przeci
wko nacjonalizmowi i szkodliwemu sepa
ratyzmowi. W tym  duchu wypowiedział się 
niedawno zjazd radnych-socyalistów, tak  
postawili sprawę: burmistrz W arszawy
Chmielewski (wybitny działacz L. P. P.) i 
Adam hr. Roniker (ze Stronnictwa Narodo
wego).

Nacyonaliści nie dają jednak za wygra- 
nę. Haeła swuje chcą jaknajspieszniej w 
czyn wprowadzić. Zwołują oni w dniach 
najbliższych zjazd „kulturalny" poświęco
ny pielęgnowaniu „kultury" żargonowej. 
„Organ nacyonalistyczny „Moment" doma
ga się, aby zjazd ten zajął się wytknięciem 
drogi, k tó rą  kroczyć ma praca, ‘ „kultural
na" nacjonalistów  na prow incji, oraz aby 
zjazd również „proklamował przed całym 
światem żądanie wolności dla języka żydo
wskiego (żargonu) i kultury żydowskiej".

J a k  więc widzimy jest praca zakrojona 
na  szeroką skalę. Ghodzi o to, aby całą lud
ność żydowską Królestwa oddać pod ko
mendę nacyonaiizmu żydowskiego, k tóre
go kuźnią i propagantką jest —  W ar
szawa.

Dla uzupełnienia dodajmy, że w związku 
z 'Organizowaniem się nacyonaiizmu żydow
skiego odbywa się w  całym kraju przy wy
bitnym udziale rabinów niemieckich two
rzenie organizacji cliasydów, które sięgają 
po władzę w kahałach.

t
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W czasie gdy obce zespoły banków, kas 

i zaliczkówek, pracujące od szeregu lat, wy
tworzyły własne silne rezerwoary pieniężne, 
szukające terenów ekspanzyi w innych k ra
jach, gdy z filiami in sty tu c ji czeskich zna
komicie zorganizowanych mieliśmy i mamy 
sposobność zapoznać się bliżej w naszym 
kraju — nasze kasy  oszczędności pozostają 
pod opieką „M erkura" i  innych filii wiedeń
skich bankowa Tam  lokuje się milionowe 
sumy uzyskane z wkładek oszczędności i 
wogóle załatw ia się najrozmaitsze agendy, 
subskrypeye na  pożyczki wojenne, demora
lizując w ten  sposób gospodarczo galicyj
ską klientelę bankową, wśród której zauwa
żyć się dał poważny zwrot w kierunku po
pierania rodzimych instytucyj. Zamiast bro
nić się przed obcą konkurencyą i grosz zdo
byty  koncentrować w bankach centralnych 
własnych kas łub w Banku krajowym, nasze 
wydziały kas oszczędności i domorośli finan
siści ignorując niebezpieczeństwo wzmagają
cej się konkurencji, zasilają ją  upornie tak  
jakby chcieli się popisać rozbrajającenr 
swem dzieciństwem i brakiem zrozumienia 
tak  prostych kupieckich zasad.

Nie potrzebujemy już przytaczać tylu 
przykładów^ zuanej ogółowi gospodarki w 
miejskiej Kasie Oszczędności w Krakowie, 
pozostającej od szeregu lat pod dyktaturą, 
p. Bazesa, podporządkującą. starą polską in
s ty tu c ję  finansową pod wpływy „Merkura". 
Za przyldadem podwawelskiego grodu idzie 
Tarnów’, a jak  obecnie „Głos Rzeszowski" 
donosi, poszła także tam tejsza K a s a  0-  
s z c z ę d n o ś c i ,  lokując 2,600.000 koron 
na rachunek bieżący w obcych insty tucjach , 
Nie jest to odosobniony wypadek nagroma
dzenia gotówki z powodu bezczynności i 
niewykorzystania jej przez udzielanie poży
czek hipotecznych z pupilamem bezpieczeń
stwem, przewidziaaćm w pierwszym rręcfcie 
w statutach kas. W  takich wypadkaclT, jak 
słusznie zaznaczył w swym wniosku dr Hoch- 
feld z Rzeszowa, omawiając stosunki w tam 
tejszej kasie, dy rek cje  kas powinny zasię
gnąć rady u finansistów krajowych, rady, 
której im n. p. d y re k c ja  B a n k u  K r a j o -  
w e g o  nie odmówi. Sądzimy, że takie obja
wy omijania przepisów statutow ych i samo- 
wola jednostek, tak  znana także na bruku 
krakowskim, powinny zniknąć, a mając wła
sny silny krajowy (skarbiec i rodzimych fi
nansistów nie potrzebujemy się uciekać do 
obcych opiekunów, nim śladem niemieckich 
i czeskich in s ty tu c ji powstaną u nas zespo
ły  i centralne in sty tuc je  kas oraz zaliczkó
wek skupiające w swym ręku nagromadzo
ny grosz dla raeyonalnej jego fruktyfikaeyi.

Głównym powodom niedołężnych poczy
nań i chorobliwych przejawów jest obsadze
nie kierowniczych stanowisk laikami, co 
tworzy śpiące i wygodne wydziały i rady 
nadzorcze, nic m ające pojęcia o tem  co się 
dzieje w instytucyach, gdzie zaszczycono ich 
dygnitarstwami, z&któreponoszą wobec spo
łeczeństwa odpowiedzialność. Rezultatem 
braku nadzoru bywa zawsze samowola naj
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sprytniejszej jednostki chwytającej władzę 
w ręce tam  gdzie jej niema, nie oglądając 
się na skutki jakie taka gospodarka po
ciąga.

Urzędnik bankowy, choćby najzdolniejszy 
i najpilniejszy, spełnia zazwyczaj u  nas pod
rzędną rolę pomocniczą, insty tuc jam i kie
ruje nominalnie em eryt jakiegoś wpływowe
go stronnictwa, lub synekurzysta, k tó ry  naj
częściej bywa m aryonetką poruszaną ręką 
sprytnego członka zarządu lub wydziału, fi
gury stojącej zazwyczaj na usługach obcej 
in sty tu c ji finansowej.

Bankowość polska wym aga sanacjo, k tó 
ra idzie już od góry, kierow ana sprężystą rę 
ką .sterników Bartku Krajowego, lecz jesz
cze, jak  widzimy, -wiele czasu upłynie nim 
dotrze ona do wszystkich zakam arków insty- 
tueyj opanowanych przez polityk omanów, 
wygodnych wyznawców „M erkurego" i in 
nych bożków pieniężnych. Czas więc naj
wyższy, by nasze kasy  przestały być eksploa
towane przez obcych pachciarzy, k tórzy  zni
kają u nas już nawet, z,zapadłych folwarków, 

więc nic powinni dekorować także naszych 
Kas Oszczędności i czynić z nich pośrednika 
do tem skuteczniejszej eksp loatacji pienię
żnej miast i powiatów. Obowiązkiem narodo
wym uświadomionego ekonomicznie spole- 

jczeństwa powinno być rozciągnięcie bacznej 
kontroli, aby każda placówka finansowa i 
gospodarcza działała sprawnie i sta ła  się o- 
g ni we ni łańcucha, który zespojony silnie o- 
bracać winien potężne koło trybowe, jakiem 
jest obecnie nasz Bank K rajowy poruszają
cy machinę gospodarczą w kraju.

Każde zboczenie z prostej linii interesów 
narodowych, spełnienie roli niezaszezytnogo 
pośrednictwa dla obcego kapitalizmu, tw o
rzenie spółek i zespołów’ z obccmi instytu- 
cyami, powinno być tępione wszelkimi środ
kami, bo wymaga tego uzdrowienie stosun
ków gospodarczych i budowa silnych funda

mentów pod nasz samodzielny byt. Budzi się 
już dążność k u  temu, świadczy o tem  zdrowe 
stanowisko naszej prasy prowincyonalnej, a 
finansistojn naszym polecamy do przeczyta
nia 11 numer „Głosu Rzeszowskiego", k tó
ry  omawia przejawy san ac ji w tamtejszej 
Kasie Oszczędności popełniającej te  same 
błędy co krakow ska jej siostrzyca, na której 
się zapewne tam  wzorowano. R. W .

Z Łodzi.
Z DZIAŁALNOŚCI WYDZIAŁU SZKOI 

NEGO.
W ydział szkolny w Łodzi ogłosił spra

wozdanie za ostatnie półrocze. Ze sprawo
zdania przytaczam y liczby następujące: 
Dokonana w 31. stycznia 1917 r., sta ty sty
k i  frekw encji w szkołach miejskich po
czątkujących wykazuje: 62 polskich szkół 
o 250 oddziałach, liczącjmh 18.317 dzieci; 
37 szkół niemieckich o 189 odz. 6.299 dzie
ci, 88 szkół żydowskich o 181 oddziałach 
8.358 dzieci: 1 szkoła rosyjska o 3 oddzia
łach 162 dzieci; ogółem 138 szkół tz 573 
oddziałach 28.136 -dzieci. Liczba uczniów w 
klasie wyno6i przeciętnie w szkołach pol-
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Młoda pani redakiorewa.
Wróciwszy ze m ną do domu, zawija znów 

do swojego pokoju, zobaczyć, czy nadeszły 
jakie listy i podają —  herbatę. Lecz bynaj
mniej nie m ałą herbatkę ale z rybą, jajam i 
1 tym podobnemi rzeczami a zwłaszcza pie
czonym łososiem, k tó ry  do herbaty  wydaje 
mi się wprost niemożliwy, k tó ry  jednak pan 
Kandel jada, twierdząc, że ryby odświeżają 
mózg. J a  mówię, że wcale nie potrzebuję tyle 
mózgu, bo przecież nim nie zarabiam na u- 
trzymanie, więc jadam tylko ciastka do her
baty, gdyż wyrosłam w szczęśliwem ognisku 
rodzmnem, gdzie jadano, jak  w całym świę
cie, a  główne jedzenie odbywało się o go
dzinie siódmej wieczorem.

Dlatego ja  jadam  jeszcze coś o dziewiątej 
godzinie, co nazywam kolacyą, p,zyczem je
stem jednak sam iutka, bo pan Kandel siada 
o siódmej godzinie do biurka i pracuje do je
denastej lub dwunastej. Gdy wchodzę do je
go pokoju porozmawiać z nim lub bodaj chcę 

-Bobie siąść pray nim z książką w ręku, po
g a d a ,  ie  m u przerywam tok  myśli i burzę 
lnu przyszłość. Nawet, gdy  później, już po 
|>ółnocy przychodzi do mnie, do salonu, nie 
fchee ani zagrać an i pogawędzić trochę, bo

m a jeszcze przeczytać francuskie pisma i 
„Standarda". T ak  ted y  po kilkugodzinnem 
siedzeniu z zamkniętemi ustami, mu3zę znów 
cicho siedzieć, a wolno mi co najwyżej zaba
wić się układaniem  pasjansów . Na fortepia 
nie grać nie mogę, bo on słyszy u siebie w 
pracowni i woła: „Na miłość Boską, jakże 
człowiek ma pisać książki, skoro mu bębnią 
w uszy?I“

Naturalnie, ie  bierze mnie czasem do tea 
tru , z raz na miesiąc, ale w tedy siedzimy w 
krzesłach. On mówi, że nie chodzi do teatru, 
aby się pokazywać, to też nie myśli brać lo
ży. Utrzymuje, że najlepsze są parterowe 
miejsca, bo z nich o wiele lepiej widać scenę. 
Ale to  nieprawda! Ja , idąc do teatru , lubię 
się ładnie ubrać i mieć miejsce, jak  się na
leży. Niema d la mnie najmniejszej przyjem
ności siedzieć wśród ludzi, o których nic ab
solutnie nie wiem, a  k tórzy bardzo często 
m ają mokre parasole; ile razy bowiem idzie
my do teatru , prawie zawsze deszcz pada. 
W ilfryd lubi chodzić tylko w słotne wieczo
ry, bo, jak  mówi, niema w tedy ścisku w  tea 
trze, a  on lubi „przestrzeń".

Jeszcze jedną rzecz muszę podnieść, a 
mianowicie kom pletną nieznajomość życia 
pana Kandela, k tó ry  przecież jako lite ra t po
winien ją  posiadać. Czytałam recenzye jego 
rzeczy, w których k ry ty k  właśnie podnosi 
znajomość życia W ilfryda, jako coś podzi
wu godnego —  na to  mam tylko uśmiech. 
Jak o  żona lite ra ta  zrobiłam doświadczenie,

że ci panowie o życiu wiedzą mniej, niż k a 
żdy inny człowiek.

Na klubie, placu wyścigowym, knajpach 
i pewnego rodzaju ludziach może się nawet 
i rozumieją, ale o rzei zywistem życiu, o 
prawdżiwem, domowem życiu nie m ają po
jęcia, przynajmniej Wilfryd. On naprzykład 
niema wcale pojęcia o tem; ile kosztuje toa
le ta  kobieca a  wyobrażenia jego o w ydat
kach na u trzjm anie domu są w prost dzie
cinne.

Zdaje mi się, że t<̂  mężczyzna napisał nie
smaczną książkę: Sztuka ubierania się dobrze 
za piętnaście funtów? Takie jest mniej wię- 
cej pojęcie, jakie o tem ma mój mąż. K iedy 
pewnego razu miałam śliczny kapelusik, k a 
pelusik, z którego rzeczywiście byłam trochę 
dumną, i k tóry  uważałam za wcale niedrogi 
za cztery funty, patrzał na  mnie uderzająca 
długo, a  gdy w przypuszczeniu, że i on jest 
nim zachwycony, zapytałam : —  Cóż, nie 
czarujący? J a k  myślisz, ile dałam  za niego? 
on odpowiedział: —  Pewnie cię ubrali i  wy
ciągnęli ci za niego z funt!

—  Mnie ubrali i wyciągnęli ze mnie funt! 
mogłam okazać się wyższą i nie zwracać u- 
wagi na  tak  ordynarny sposób w yrażania 
się, ale przed takim  ogromem nieuctwa za
drżałam z oburzenia!

Co do sukni, to  stoi na  stanowisku, k tóre 
jedynie wybaczyćby można mieszkańcowi 
wysp Sundsee, gdzie żona, przystroiwszy się 
w kilka muszli i zębów wielorybich na  około

szyi, uważa się za ubraną. Wmówił sobie, że 
ceny, k tóre na wystawach sklepowych przy
czepiają do gotowych rzeczy są tak ie  same, 
jak  te, k tóre się płaci eleganckiej kraw co
wej za najświeższy, paryski model.

K iedy mu powiedziałam, te  dwadzieścia 
funtów to bardzo skrom na sumka za wizy
tową suknię, otworzył tak  szeroko oczy, jak  
nawet nie przypuszczałam, że potrafi i zawo
łał: —  Co? Ja  przecież na  wystawie widzia
łem śliczne suknie wizytowe po cztery i pół 
funta. A biedak zarozumiały jest na swoją 
nadzwyczajną, znajomość życia!

Naturalnie, że ta  jego nieświadomość wy
wołuje rozmaite objawy złego humoru, ile 
razy kładę mu na biurku rachunek do zapła
cenia. Początkowo dawałam mu je przy 
śniadaniu ale już od daw na przestałam  to ro- 

Jbić, bo wpad -ł we wściekłość. Obecnie mam 
o wiele lepszą metodę: kładę rachunek pod 
podkładkę a gdy wyłnega na  górę, staram  
się nie stać mu n a  drodze. Jeżeli mnie mimo 
to znajdzie i robi niesmaczne uwagi o manii 
rozrzutności, bankructw ie i domu ubogich, 
zachowuję zupełny spokój.

—  Masz słuszność —  mówię •— ale nie 
przeszkadzajże sobie w pracy. W róć spokoj
nie do swojej powieści, kochany chłopcze, 
pisz dalej. Tyle razy mi przecież mówiłeś, że 
zmarnowane przedpołudnie znaczy dla ciebie 
stratę setek.

Później schodzi i prawdopodobnie płaci 
rachunki, przynajmniej nie w racają do mnie

po raz drugi, z czego jestem bardzo rada. — 
Raz się zderzyło, że posłano mi powtórnie, 
ale sobie wymusiłam. Przypadkiem  widzia
łam tego samego dnia rachunek jego kraw 
ca i inny za cygara. Sarkastyczną być nie 
lubię, przy tej sposobności jednak nie oszczę
dziłam mu gryzących docinków. Zamknął 
do szuflady swoje rachunki od kraw ca i za 
cygara i natychm iast posłał mojej krawco
wej czek przez pocztę.

Gdyby mężczyźni nie trwonili tyle pienię
dzy na ubrania, cygara, kluby i inne niepo
trzebne rzeczy, k tóre tylko dla nich samych 
mają jakąś wartość, mogliby _ płacić ra 
chunki swoich żon bez wszelkich gniewów 
i irytacyj. Gdy się ich słyszy, możnaby na
prawdę myśleć, i e  zbrodnią jest zamówić
sobie suknię.

Nie chcę przez to powiedzieć, żeby W il
fryd w tych sprawach był gorszy od innych 
mężów, lecz inni dla pieniędzy nie piszą hi- 
storyj o swoich żonach i nie robią gwałtu z 
powodu kosztów na tę  odrobinę strojów, k tó 
re sprawiamy, aby się przecież im podobać.

Sądzę, żem sprawę przeciw Wllfrydowi 
Kandelowi przedstawiła jasno i sprawiedli
wie —  o wiele sprawiedliwiej, niżby to  on 
potrafił w stosunku do mnie. Ale ko* 
biety sa zawsze łagodniejsze w ja d z ie  od 
mężczyzn.
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e t  ich 53.27, yr niemieckich 45.30, w  żyd. 
46.18, w  rosyjskiej 54.00.

Najbiedniejsze dzieci szkół miejskich 
W ydział szkoiny z?ńpartyw ił we wszelkie 
pomoce naukowe, jak  książki, zeszyty, o- 
łówki i t. <L

W ydział w ydaje codziennie 6000 bezpła
tnych bonów obiadowych dla dzieci, uczę
szczających do szkól miejskich, skąd  wyni
ka, że 21,3% ogólnej liczby dzieci otrzymuje 
pożywierne na  koszt miasta. Każde dziecko 
przynajmniej raz na  miesiąc! korzysta z bez
płatnej kąpieli; w  październiku 1916 r. wy
kąpano 18,880 dzieci, czyli 68%, w  listopa
dzie 75% , w grudniu 46%, w styczniu 48%.

W  ciągu ostatniego półrocza K ursy peda
gogiczno polskie i niemieckie posiadały bar
dzo ożywioną frekwencyę. K ursy zaopatrzo
no w dość zasobne biblio teki

Z początkiem roku szkolnego otw arto 2 
seniinarya —  polskie i niemieckie z kursem 
trzyletnim. Otwarto również dwie wyższe 
4-ldasowe szkoły miejskie, jedną z polskim 
językiem wykładowym, dragą zaś z niemie
ckim.

Na przedstawienie infułata Przoździeckie- 
go, z liczby istniejących mieszanych szkół 
niemieckich, 4 Szkoły z 14 wydziałami prze
znaczono specyalnie d la 'dz ieci niemieckich 
wyznania katolickiego.

W ydział dąży do tego, ażeby na przyszłość 
ujednostajnić sprawę szkolnictwa ludowego. 
Za doskonały typ  szkoły tej kategoryi uw a
żać można szkolę ludową z 6-letnim kursem. 
P ragnąc uczynić zadość istotnym potrzebom 
chwili, W ydział otworzył szkołę dla tei mina- 
torów.

W  ciągu półrocza b'eżącego W ydział 
szkolny odbył 22 posiedzenia.

K R O N IK A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w sobo

tę ŚS. Marka, Tymoteusza i Aleksandra — Ju
tro w niedzielę SŚ. Ireneusza i Pelagiasza.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Yćschod 
słońca rozpocznie się jutro o g 6 m. 34: zachód 
przypada o godz. 5 min 56. Długość dnia godzin 
12 min. 27.

Kraków dnia 24 marca 1917. 
Zimno i pruszący Smog zaprzecza ją kalendar 

rzowej wianie. Mieliśmy obydwu tych przyje- 
mr. śei poddostatkiem co przynieść może wiel
kie szkody przez znaczne opóźnienie robót wio
sennych zwłaszcza z powodu wielkiego ubytku 
koni do orni i iąk do pracy. Od początku wojny 
poruszaliśmy z tego miejsca kweatye wykorzy
stania parcel i gruntów miejskich pod uprawę 
ziemniaków i jarzyn. Nawoływania odniosły 
po części swój skutek, bo Towarzystwo walki 
z gruźlicą zasilone doradą fachowych sił uni
wersyteckich i ogrodniczych, zajęło aię gorąco 
tą sprawą, dającą możność pewnej części mie- 
sikańców zapęcia się uprawą okopowych, grosz
ków i wszelkich jarzyn. Poza korzyćcirim ma- 
teryalnemi jakie zabezpieczenie jarzyn stwarza 
bardziej doniosłem jest zdrowotne znaczenie 
pracy na wolnem powietrzu. W Niemczech po
wstała już bogata literatura poświęcona kwe- 
styi miejskich ogrodów warzywnych, których 
przestrzeń dzięki zapobiegliwości Niemców wy
nosi dziesiątki tysięcy hektarów, niewykorzy
stanych przed wojną pod uprawę. Powstały setki 
towarzystw odbywających zjazdy, w których 
brali udział przedstawiciele władz centialnych, 
organa żywnościowe i przedstawicielstwa gmin 

doceniających wielkie znaczenie pobudzenia 
do wydajności spoczywających bezużytecznie 
wielkich przestrzeni, uzyskanej z tysiąca skraw
ków bezużytecznych ugorów.

Fizyk miejski Dr T o m a s z  J a n i s z e w 
s k i  umieścił w „Czasie" odezwę zachęcającą 
n»eszk«ńc do korzystania z bardzo dogo
dnych warunków mjmn parcel pod uprawę ja
rzyn z której wyjmujemy następujące uwagi 

„Ludność naszego kraju, która pod każdym 
.względem daleko więcej przecierpiała i ponio
sła ofiar dLż ludność jakiegokolwiek innego 
kraju Monarchii, musi te ł  okazać więcej ener
gii i przedsiębiorczości. Tylko bezmyślny i nie
zdolny do życia naród okazać może w obe- 
cnem położeniu obojętność lub bierność i z apa- 
tyą prowadzonego na rzeź zwierzątka czekać 
na swoją kolej wygłodzenia. Miejmy nadzieję, 
ż* wybrani przez nas przedstawiciele nasi z car 
łą  energią i bezwzględną stanowczością oprą 
tlą  temu, żeby kraj nasz był nadal gorzej trak
towany pod względem aprowizacji, niż inne 
kraje Monarchii, ale i my sami nie możemy cze
kać t założonemi rękami, lecz z całą energią i 
ze zrozumieniem grozy położenia musimy wziąć 
się do pracy. Stary czy młody, mężczyźni, ko
biety i dzieci, każdy kto ma jeszcze trochę sil 
niech się weźmie natychmiast do obróbki choć
by najmniejszego kawałka roli. Niech wszystko 
co żyje i myśli wylegnie z wiosną na pola, niech 
w tym roku w mieście naszem nie pozostanie 
ani p:ędzi ziemi nie obrobionej! Gmina miasta 
Krakowa zdając sobie sprawę z powagi położe
nia postanowiła od dać wszystkie rozporząd żal
ne grunta miejskie pod uprawę. Sekcya tanich 
ogrod tów Towarzystwa wałki z gruźlicą o- 
prśez dotychczas otrzymanych od gminy 35 
morgów już rozdanych na ten rok, dostała od 
gminy jeszcze 15 moigów, które podzielono na 
działki po 200 metrów będą nadal przez naszą 
Sdtcyę tani h ogródków wvd zi< rżawiane". , 

„O dzierżąwę gruntów położonych najbEżej 
śródmieścia i na błoniach zgłaszać się należy 
do Sekcyi tanich ogródków, Magistrat, ul. Po

selska 1. 12, Miejski Urząd Zdrowia, codzien
nie od godziny 6—8 wieczorem, z wyjątkiem 
wtorków, czwartków, niedziel i świąt.

Czynsz dzierżawy wynosi 2 korony.'4
Nadmienić należy, że uprawa warzyw ma po

nadto także wielkie znaczeni® po wojnie, gdyż 
pociągając do pra-y na zagonie szer z kręgi 
ludności, pokona z czasem niedomagania w tej 
dz:edzinie, wytworzy rarzyw nietwo, którego 

brak w rolniczym krupi |eet jednym z wielu do
wodów zaniku przedsiębiorczości a w ojno i nędza 
jaką wniosła, pobudzają do ży^óa. Sądzimy, że 
taik gmina jak niemniej wojskowość popierają
ca zawsze najusilniej zabiegł nad przysparza
niem żywności przy Idą plantatorom miejskim 
z pomocną ręką, a tań. zące panienki zamiast 
tanów urządzanych w najmniej odpowiedniej 
chwili, zajmą się sadzeniem warzyw i  opieką 
nad chorymi.

Z miasta.
MIZERY A ZIEMNIACZANA. W ciągu ubie

głego tygodnia sprzedało Biuro aprowizacyjne 
miejskie 30 wagonów ziemniaków na 5 placach 
publicznych w różnych dzielnicach'miasta, po 
miarce na każde gospodarstwo domowe za o- 
kazanitm legitymacyj mącznych. Rodziny po
wyżej 4 osób otrzymywały po 2 miarki tygo
dniowo. Dziś wysprzedano resztę zapasów. Set
ki osób, dla których ziemniaków zabrakło, ze
brało się w godzinach popołudniowych przed 
Magistratem z żądaniem ziemniaków. Niebawem 
roze;zła się ludność uspokojona oświadczeniem 
przedstawiciela zarządu miasta, że w najbliż
szych doiach skoro tylko nadejdą nowe tran
sporty, Magistrat rozpocznie ponownie roz- 
sprzedaż, zwłaszcza, że pierwsze transporty z 
Królestwa są nareszcie w drodze. Prezydyum 
miasta poczyniło toż wszelkie możliwe starania, 
aby i z innych miejscowości dowóz już zakupie 
nych ziemniaków przyspieszyć. Jak nas infor
mują, w sprawie ziemniaków odbędzie się dziś 
konfereneya w Namiestnictwie. Spodziewać się 
zatem należy, że ziemniaki dla Krakowa zaku
pione, wobec nad wyra,z krytycznego stanu 
rzeczy w mieście, nie zostaną poza granice kra
ju wywiezione.

Prezydyum miasl a, pragnąc przynajmniej 
częściowo zaraJ/ić ogólnemu brakowi ziemnia
ków, sprowadziło z konieczności znaczniejszą 
ilość buraków, jaik'e we Wiedniu, w Pradze i 
innych większych miastach od miesięcy pod na
zwą „Wraeken" sprzedaje się ludności do kon- 
sumcyi. Ludność krakowska nie przyzwyczaję na 
jeszcze do tego dotychczas nie używanego arty
kułu, zajęła wobec tej wojennej inowacyi na 
razie wręcz nieprzychylne stanowisko.

ZAKAZ WYWOZU. Komend z twierdzy, uzu
pełniając swe poprzednie rc .porządt śnie, o- 

glasza zakaz wywozu cukru słodowego i kan
dyzowanego i sur.-gatów kawy. Przekroczenia 
zakazu karane będą konfiskatą artyfcułów, któ- 
wywieźó usiłowano.

PROUOCYA. F Jan Momot prof., gimnazyum 
w Stanisławowie, a obecnie Chonfiy artyleryi, 
rodem t  Bohorodczan w Gałlcyi, otrzymał w 
Uniwersytecie Jagiellońskim topień doktora 

filozofii.
ODZNACZENIE. Chorąży 4 p. artyleryi hau

bic Kazimierz v. Hohenaąer syn pułkownika 1 
komendanta krakowskiego 16-go pułku obrony 
krajowej, właściciel broniowego młdału wale
czności, otrzymał za waleczność drugi srebrny 
medal waleczności 2-giej klasy.

POGADANKA O PIENIĄDZU. Proszeni je
steśmy przez p. dyrektora Strzyżowskiego o wy
jaśnienie odnośnie do urządzonej przez Tow. 
prawnicze pogadanki o pieniądzu, które p. dy
rektor Strzyżowski miał wygłosić d. 20 b. m. 
że nieobecność jego spowodowało nieporozu
mienie, sekretaryat uniwersytetu zawiadomił bo
wiem dyr. Strzyżewskiego, że termin pogadania 
został ocL jczony.

O MĄKĘ NA ŚWIĘTA. Magistrat m Kęt wy 
stosował do Urzędu żywnościowego -w Krako
wie prośbę o rychłe zarządzenie dostarczenia 
mieszkańcom Kęt, na zbliżające się święta Wiel
kanocne przynajmniej 4600 kg. mąki pszennej, 
uzasadniając prośbę tę następująco: „Gmina 
miasta Kęt wraz z załogą wojskową i uchodźca
mi liczy obecnie przeszło 7.000 mieszkańców, 
dla których jtiż od dłuższego czasu..w~ogóle od
czuwać się daje brak wszelkich artykułów spo
żywczych a szczególnie mąki. Nawet w czasie 
świąt Bożego Narodzenia z niewiadomych po
wodów najmniejszej ilości mąki pszennej w Kę
tach nie było, skutkiem czego z pośród mie

szkańców chrześcijańskich powstało wielkie 
rozgoryczenie. Gdy dzienniki głoszą, że wię
ksza ilość mąki pszennej dla żydów ma być o- 
beeme dostarczoną, to  też z uwagi na to sądzi 
magistrat, że i ludność katolicka tutejszego 

miasta przy rozdziale mąki pszennej nie pozo
stanie pokrzywdzoną".

KONCERT SPACEROWY na rzecz dzieci 
ewakuowanych, mający się odbyć dziś w sobo
tę  w Grand Hotelu zapowiada się dobrze. O- 
próez różnych wykwintnych przedmiotów słu
żących do stałego użytku i ozdoby, jakoteż 
dzieł sztutri, „kolo szczęścia'4 przyniesie ponę
tne niespodzianki w postaci losów mających w 
obecnej ciężkiej dobie wojennej, niemały urok 
dla gospodarstwa i aprowizacja domowej. Po
czątek koncertu o godzinie 4-tej. Bilety po 3 
kor u wiejścia.

KRADUE2E W CZASIE INWAZYI. Przed 
tutejszym sądem Krajowym karnym odpowiadał 
wczoraj Bari łomiej Kudyka, służący w sklepie: 
Kółka rolniczego \i Bochni i żona jego Anna za 
kradzież, względnie za współuczestnictwo w 

kradzieży. Pierwszy kradł w czasie inwazyi 
Tosyj“kiej różne przedmioty codziennego użyt

ku I sprzęty domowe na szkodę nieznanych o- 
sób, w wartości otf*o 1000 koron, druga je 
przechowywał?. Nadto skradł pierwBzy oskar
żony za pomocą podrobionego Uuoza. ze sklepu 
KóŁk* rolniczego w Bochni różna wiktuały ł 
przedmioty codziennej potrzeby w wartości 
także około 1000 koror. która Lora j< go prze. 
chowywała, & w części z nim razem spożyła. 
O&horżeiui do winy się przyznali i roert 6  rasą- 
Uaenł: Bartłomiej Wuriyka n i 6 miesJ/jcy cię
żkiego więzienia, a i  ima Wudyka na 6 tygodni 
ciężkiego więzienia,

Z Polaki i Ze świata.
URZĄD OPiEKI GENERALNEJ. Od dłuż

szego czaeu pe zygotowywjjii przez miasto 
Lwów -keya cuiekł ł ochrony praw. dziecka 
doczekała aię pomyślnego rozwiązania, W tych 
dniach weszła ta instyracya. w życie 1 mieści 
się w lokalu pr»y uh Dąbrowskiego pod nazwą 
Miejski urząd opieki generalnej 1 ochrony pra
wnej dziecka, craz Miejska poradnia dla matek 
niemowląt. Cele i zadanie instytucji określa 
regulamin następująceml wtync4.hu. A opieka 
nad dziećmi ubegiemi, pozostającemi pod o- 
piebą gminy, opieka nad dziećmi nieŚlobnemi 
oraz śiubnemi potrzebującemi opiekuna, wyszu
kiwania rodziców dzieci opuszczonych, ułatwia
nie uzyskania b rapłat nej pomocy lekarakinj dis 
dzieci i t. p. Dalej zadanie Ji bku a  oca\»n pra
wnej jest interweniowanie u wszelkich władz 
w sprawach ubogiego dziecka, udzielanie infor
macji rodzicom, zaś zadaniem Poradni jeet u- 
dzelanie bezpłatnej porady lekarskiej niemowlę
tom ubogim do ukończeni*, 2-go roku żyda łtd.

HOJNE DARY. Zmarły we Lwowie śp. Ja j 
Brayer zapisał prócz legatu na Zakład dla nieu
leczalnych im. Bilińskich w kwode 20 COO kor. 
także 20.000 kor. na cele wykończenia kościoła 
św. Elżbiety we Lwowie, który to legat złożo
no na ręce ks. arcybiskupa Bilczewskiego.

MĄKA NA ŚCIĘTA. W tych dniach przy
szło do zarządu m  Lwowa zawiadomienie z na
miestnictwa, że Wojenny Zakład Obrotu Zbo
żem przeznaczył, dzięki ucilaym staraniom kie
rownictwa aprc wlzaeyi m. Lwowa, odpowiednią 
ilość białej mąki kuchenn j  dla ludności katoli
ckiej na święta W;elkąnocne. Mąka ta roz
dawana będzie w najbliższym okresie od 1 

kwietnia. Karty zaopatrzone będą pieczęcią m. 
biura rozdawnictwa kart spożywczych „biała 
mąka na święta" I tylko za okazaniem -takiej 
karty będzie można rabywaó mąkę świąteczną.

DYPLOM INŻYNIERA LEŚNICTWA. Pan
S t a n i s ł a w  S i e r o s ł a w s k i  rodem ze 

Szreniawy w Królestwie Polskiem otrzymał 
dnia 10 b. m. na Wszechnicy ziemlaństwa we 
Wiedniu 3topień inżyniera leśnictwa.

USUWANIE POMNIKA. Rozbiórka pomnika 
na placu Zielonym w Warszawie posuwa się 
szybko naprzód. Obecnie jest rozbijana część 
zbudowana z cegieł, usuwarie części żelaznych 
ject już na ukończeniu. Jak  się okazało orfy 1 
lwy, służące do ozdoby pomnika, są puste we
wnątrz, nie przedstawiaj* zatem tej wartości, 
jak pierwots a wyobrażano sobie. Do świąt Wiel- 
kiejnocy, jak zapewniają pi ima warszawskie, 
z pomnika n;e zostanie śladu.

UTWORZENIE PAŃSTWA LITEWSKIEGO? 
„Kuryer Lwowski44 podaje z Wilna następują
cą wrrsyę: Z bardzo poważnych źródeł docho
dzą wiadomości, że kanclerz niemiecki orryjął 
deputacyę litewsko-białoru*ką z L i t w y ,  zło
żoną z pp. Kiejrysa, Szaulha, Śmietany, Łu- 
ckiewicza i zawiadomił ich o zamiarze rządu 
niemieckiego utworzenie z Kurlaudyi, gubernii 
Kowieńskiej, Wileńskiej i Suwalskiej państwa 
litewskiego, wchodzącego w skład Rzeszy nie
mieckiej.

NADUŻYCIA HANDLARZ/. Z Będzina do
noszą, że handlarze bydłim, skupując je w o- 
kolicznych wsiach, używają przeróżnych spo
sobów, by tylko możliwie jaknajtaniej jo mogli 
nabyć. Rozpuszczając pogłoski o zapowiedzia
nej już jakoby rekwizycyi bydła i trzody chle
wnej, wyłudzają od naiwnych krowy za bezcen. 
Gdzie zaś napotykają na większy opór, twier
dzą, że o ile rie sprzedadzą im teraz bydła, to 
zabiorą im Niemcy, albo Wojsko Polskie, które 
się już tworzy. W len sposób sprytni handlarze 
zdążyli już wykupić sporą ilość bydła i trzody 
chlewnej po bajecznie, jak na dzisiejsze czasy, 
nizkich cenach.

Z NARVSKIEG0 KRAJU. „Gaz. W." podaje 
za petersburskim „Kur. Nowym14 następujący 
list dziennikarza p. Menczla, pisany z zesłania 
na Syberyi: Kto tworzy obecne zesłanie „Na- j 
lyniskiego kraju".? Przeważają poddani państw 
wojujących z Rosyą. 8ą Polacy, są Niemcy, są 
Małorusini z Galicy i, nie brak i Turków. Ale 
najwięcej żydów. Naturalnie wszyscy oni z Ga
licji, i rozmaitych Mościsk, Kołomyi, Stanisła
wowa. Razom ze swymi współwyznawcami z 
Królestwa, i Litwy, % którymi zlewają się w zgo
dną całość, tworzą oni bodaj gros zesłania na- 
rymskiego. Rosyan rdzennych mało i przewa
żnie należą do kategoryi „politycznych44.

Szaro i głucho bywa na zesłaniu. Interesuje 
nas tu żywo kwestya apfowizacyjna. Rodak 
żyjący w Fetrogradzio lub w Moskwie, z tru
dem uwierzy, że nie mamy tu chieba, że mąka 
— bez kartek i bez zarządzenia administracyi 
kupcy miejscowi sprzedają jedynie po pudzio 
tygodniowo na rodzinę. Rybę i mięso wykupu
ją spekulanci tomscy i lokalni dla centralnych 
gubernii rosyjskich, a zatem z naszymi środkv 
;ni, do artykułów tych ani przystąpić. Począt
kowo błądziły jeszcze tu i owdzie masło i miód, 
ale obecnie i one znikły z rynku. Cukru nie wi
dzieliśmy już od lutego z. r. Gubemialna komi- 
sya aprowizaiyjna w Tomsku przeznaczyła 500 
pudów cukru dla Nary niskiego kraju. Cukier

rzeceywiścifc przyszedł i sprzedawano go, ale 
ni# zesłanym! Trzeba dopiero było energicz
nego protestu z® strony zesłanych, skargi do 
Tomska, aby zrozumiano, że primo cukier ten 
przysłany był dla wszystkich mieszkańców 
Narymskiego kraju. W granicach możliwości 
starają się tonu zapobieds sklepy komitetowe. 
Między innymi powstał niedawno i polski taki 
dUepik, prowadzony pod dozorem ks. probo
szcza dra Szpryngera.

Chcąc w,m dać zupełny obraz z ży< ia zesła
nia, trudno nie wspomnieć o akcyi zapomogo
wej ambasady amerykańskiej, prowadzącej z po
leceni* m  i  i  imieniu —* rządów t u« ro-wę- 
gierskłego, niemiecki >go i tureckiego. Po dłu
gich staraniach i niejednokrotnej interwencji 
WyLiału Pomocy Połakom obcym poddanym 
przy P. T. P. O. W. w Moskwie, udało się wre
szcie przekonać błuro pomocy przy ambs-adcie 
amerykańskiej w Petrogradzle, że w N*rym- 
skim kraju też są poddaj i państw wojujący h z 
Rosyą. I dopiero w sierpniu 1916 r., gdy Inter
wencje te i starania przybrały charakter sztor
mu, «mbasadą amerykańską zdecy lowała się 
prysłać do Narymskiego kraju urzędnika p. 
Johnsa, który zorganizował akcyę zapomogo
wą w guberni Tom?Hej. Jak to aię stało i ile 
przy tej orgmdzacyi pomocy pokrzywdzone ży
wioł Polaki — nie chcemy aię tu rozpisywać. 
Obecnie biuro pomocy przy ambasadzie udziela 
każdemu zesłanemu austryackiego, węgierskie
go i tureckiego poddaństwa po 10 rb., a niemie
ckiego poddaństwa po 15 rb. Od plewszego zaś 
stycznia 1917 nastąpiło podwyższenie. Rządy 
austro-węg btsH 1 turecki przeznaczyły dla dla 
swych p*ddauych, posiadających cenzu3 inte- 
ligencyi S-rublową podwyżkę!,.. Zamiast więc 10 
rubli inteligent, noszący anstryackie poddań
stwo, dostaje 13 rubli! Rząd niemiecti, będąc 
polnfonm wanym o niebywałym wzroicie dro
żyzny, podwyższył ewym obywać, zapomogę o 
100 pro., przyczem do zapomogi tej ma prawo 
każdy zesłaniec, noszący poddaństwo niemie
ckie, bez względu na stan związkowy. Obecnie 
wiec, zamiast 15 rubli, zesłaniec tej kategoryi 
otrzymuje 30 rub. miesięcznie. Wobec tego, żo 
pomiędzy poddanymi niemieckimi znajduje się 
też i grapa — nielicznych wprawdzie — Pola
ków, pomoc ra odds im wielką usługę.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
PODZIĘKOWANIE. Komitet urządzający 

„Wieczór Rozmaitości44 na dochód Domu ro
dzinnego d!a sierót i dzieci legionistów w Kra
kowie skiada serdeczne podziękowanie wszyst
kim, którzy tak swą pracą jak i ofiarami przy
czynili się do uświetnienia tego wieczoru Bez
interesowność i ofiarność wszystkich zasługuje 
na najwdzięczniejsze uznanie. Nie mogąc nadu
żywać uprzejmości dzienników, które nasze.ko- 
muiiikaty bezinteresownie zamieszczają — nie 
wymieniam też całego szeregu osób, które na 
cele wieczora złożyły dary w gotówce. Oso
bom tym roześlemy osobno pokwitowania. — 
Czysty dochód przyniósł K 2700.85. Za tak 
znaczny rezultat finaicjuwy kładrmy wszyst
kim serdeczne „Bńg zapłać4.

Za komitet: hr ZcLasławowa Tarnowska.
UCZNIOWIE V KL. GIMN. SW. ANNY, chcąc 

uczcić swego gospodarza p. prot Józefa Pletmę 
składając nu życzenia w dniu jego Patrona, zło
żyli także kwotę lo K na cele narodowe, którą 
solenizant przeznaczył na K. B. K.

NAZWY MIEJSCOWOŚCI NA ADRESACH. 
Dyr. poczt komunikuje: Wskutek reskryj tt Mi
nisterstwa handlu z dnia 1 marca 1&17 L. 6096/P 
podaje Bię do wiadomości, w okupowanych te- 
rytoryach Albanii, Serbii i Czarnogóry należy 
przy oznaczaniu unej <cowości posługiwać się al
bańskimi względnie serbskimi nazwiskami daw
niej używanymi i te nowe nazwiska doda', ać o- 
bok obecnych nazwisk w nawiasie. Etapowe u- 
rzędy pocztowe Scutari (Schkodra), Aiessio 
(Lescli), i .uraz: o (Dc.ra  ̂ Dulc-igno (Ułciujl. Ipek 
(Peja) i Semendria (Semendere^o) należy przeto 
w przyszłości wypisywać w obydwu językach. — 
Etapowa urzędy pocztowe Puławy, Chełm i Hru- 
bm*zów zatrzymują i nadal swoją historyczną 

nazwę.
TOW. POPIERANIA PRZEMYSŁU KOBIECE

GO przeniosło się do lokalu przy pL W W. Świę
tych nr 8 II p. Godziny biurowe od 11-1. Tam
że mieści się „Biuro pośrednictwa pracy44, gdzie 
ud godz. 9—11 zgłaszać się można.

V, AT,NE ZGROMADZENIE Stowarzyszenia ga
licyjskich urzędniczek pocztowych i Towarzy
stwa budowlanego urzędniczek pocztowych zo
stało z powodów od Towarzybt-wa niczał eżnych 
odłożone i odbęuzio się dnia i kw i-tnia b. r. >v 
lokalu własnym przy ul. Sołtyka 1. 4,

PAKJETL DO GALICYI. Djt. .poczt komuni
kuje: Aż do odwołania dopuszczalne są z kra
jów zachodnich monarchii dc Oalicyi znowu tyl
ko pakiety konieczno, naglące z drożdżami, z 
nasionami, z narzędziami roluicz uni j ich czę
ściami składuwemi tudzi« t  przesyłki pieniężne.

NEKROLOGIA.
We Lwowie zmarł przeżywszy lat 26 ś. p. 

Stefan S o c h a n i e w i c a ,  adjunłt Archiwum 
Bernardyńskiego. Dnia 20 b. m. odbył się po
grzeb, na który przybyli celem oddania osainiej 
posługi przedwcześnie zmarłemu młodemu uczo
nemu, profesorowie uniwersytetu lwowskiego, 
Dr W. Abraham, Dr O. Balzer, Dr P. Dabkowski, 
Dr L, Finkel, Dr P. Kuczera, Dr St, Schneider, 
rodzjna, koledzy, przyjaciele i znapomi zniaiłe- 
go. Na cmentarzu w serdecznych słowach nad 
owartym grobem żegnał ucznia swego prof. 
Balzer.

S o b o t a  popołudniu o godz. 8: .Kościuszko 
pod Racłswicami44 — wieczorem: ..Oleiło44 (przed-: 
ostatni występ Ron_ar a, Żelazowskiego).

Ni e d z i e l  a popoŁ o godz. 3: „Nasi najserde
czniejsi44 — wieczorem: „Papa44 (ostatni występ 
Romana Żelazowskiego).

Repertuar tea tm  ludowego.
P i ą t e k :  „Królowa, kina44 operetka.
' s o b o t a  popoł „Pod kolumną Zygmunta44 —• 

wieczorem: „Królowa kina44.
N i e d z i e l #  popoł.: „Janek i Franek w krai

nie cudów44 — wieczór, m: Królowa przedmie
ścia44.

ZGUBIONO. W poniedziałek między dwor
cem kół. ii a gmachem dyrekcyi poczty p. Hele
na Arkuszewska zgubiła paszport, który upra
sza oddać do Admrris* acyi „Głosu Narodu44.

Nauka, literatura, sztuka,
KS. NIKODEM CIESZYŃSKI. „Wojna u pań

stwo kościelne w r. 186044. Udział Polaków z u- 
względniemiem niedra kowanych pamiętników 
I. Jezierskingo. Szkic historyczny. Str. 50. Nakł. 
księg. św. Wojciecha. Poznań, 1917.

Mało znane wypadki z czasów walk ,o pań
stwo kościelne autor niniejszej ksia .eezki wy
dobył z niepamięci, wskrzeszając obraz boha
terskich bojów o wolność Kościoła. Praca ka- 
Cieszyńskiego zainteresuje też niewątpliwie pol
ski ogół czytający. Autor,- uv zględniająo nie- 
drukowane dotychczas pamiętniki I. Jezier
skiego, barwnie i zajmująco kreśli przebieg 
walk, za-ł ońezonych poddaniem się Ankony, a 
tem samem zniesieniom państwa kościelnego. 
Szczególną uwagę poświęca autor biorącym 
udział w tej wyprawie Polakom, przylaczająo 
na podstawie pamiętników Jezierskiego zdarze
nia i koleje wybitniejszych iołnier/yyPokJtów 
podczas tej kampanii. Całość szkicu ks. Cie
szyńskiego obejmuje wypadki od r. 1846 i o- 
śstietla ten tak ważny w dziejach Kościoła 
okres.

JAN HEŁM. „Prolog44. Poemat dramatyczny. 
Księgarnia B. Polofucckicgo, Lwów 1916.

Utwór powyższy składa się z szeregu opi- 
z.ckIów w których występują alogorye przed- 
;^awiające okropności wojny: Poźdaa.
Zdradę, Głód i Mróz. Aktya części II rozg:ywa 
się w parku Łazienkowskim w Warszawie i 
maluje nastrój 'oczekiwańw stokcy na kres nie
woli. Całość nosi znamię, remiuiseenryi litera
ckich; znać silny wpływ dzieł dramatycznych 
Wyspiańskiego, - a nadto twórcy _wielkich poe
tów drhruatyeznych Przyznać jednak należy 
autorot.i pewną silę wyrazu poetyckiego obok 
pięknych ustępów liryczrtjjełi w ostatniej zwła
szcza scenie, w której cl ź Aię czy podniosły ten 
otuchy, nadziei i wśary w promienne jutro na- 
redu.

„FORA.DNIK P L a  SPÓŁEK RĘKODZIEL
NICZYCH1'. Nowy miesięcznik ten, wychodzą
cy pod redakcyą p. An t .  P o z n a ń s k i e g o  
jako orapan „Związku kredytowego ftpółei 
rękodzielniczych 4, którego doniosłość omówili- 
śmv już obszernie w „Głosie Narodu44, zawiera 
w S nr. z dnia 15 mar .a następującej treści 
artykuły: l. Sprawy podatkowe Spółek. 2. Wy
kład na walnem zgromadzeniu. 3. Kredy y 
członków dyrekcyi i rady nadzorczej. 4. Jak  
należy postępować przy częściowych spłatach 
weksli moratoryjnych. 6. O przyszłość rzemio
sła (Dr S t a n .  W a c k ó w  i a k).7 Praca współ- 
dzielcza przy odbudowie Prus wschodnich. 8. 
Różne wiadomości.

Adres administracy i redakcyi: Kraków,
Rynek główny 6, H p. Przedpłata dla spółek 
rocznie 6 koron, dla prywatnych 8 kor, pół
rocznie 4 i 2 koi,

NOWE KSIĄŻKI.
„No w e p o k o l e n i e " .  \ \  izenmld duchowe 

żołnierzy wojska polskiego, poległych w boju 
za ojczyznę (1914—1916). Tom I. Kraków, 1917.

D r  J a n  J a k  ó b i e c .  „O język obcy44. Od
powiedź prof. A. Brucknerowi. Czcionkami dru
karni „Gł. Narodu44. Skład gł. w księg. G. Ge
bethnera i sp: Kraków, 1917.

J. B u l a n d a .  „Z wojny i pokoju44. Sceny 
dramatyczne. Nakł autora. Kraków, 1914—* 
1917.

NA BURSĘ PRZEMYSŁOWĄ. Dla uczczenia 
ś. p. Zofii z Leszczyńskich Kieszkowakiej okła
dają Łopacińscy 15 koron na Bursę Przemy
słową dla dziewcząt sierót po poległych.

Repertuar teatru Im. Jullusra Słowackiego.
P i ą t e k .  „Szczęście w zakątku44 (występ Ro

mana Żelazowskiego).

W iadom ości gospodarcze.
Z TOW. KRED. N. S. W. Walne Zgromadze

nie Polskiego Tow. Kredytowego Nauczycieli 
szkol wyższych we Lwowie odbyło się dnia 18 
marca b. r. pod przewodnictwem prezesa Rady 
'fa.dz. r dw. Dra Placyda Dziwińskiego. Tow. 
założono w maju 1912 r. liczy członków dzisiaj 
biizko SCO. Dsulalność Tow. rozciągała się na 
udzielanie członkom taniego kredytu i dostar
czanie-artykułów codziennej potrzeby'. Pożyczek 
wekslowych udzielono na łączną kwotę 85.000 
Lor. zaś pożyczek chwilowych na 16.000 kor. 
Z artykułów codziennej potrzeby dostarczyło 
Towarzy ■ w o członkom przeszło 300 wagonów 
węgla. Wpłacono udziały członków przedsta
wi.! ją kwotę 47 000 kor., wdeładki oszczędności 
:!ć (^0 ker. Wpłacone udziały pzlonkćw przed
staw i:;ją kwotę 47.001) kor., wkładki oszczędno
ści 38.000 kor. z czego prawie połowa bo 13.000 
kor. przypada na szkolno kasy oszczędności. 
Wniosek Kowisyi rewizyjnej na udzielenie Dy- 
rckcyi absoiutóryum przyjęto oklaskami. Na
stępnie przystąpiono dc wyboru Rady Nadzor
czej i Komisji rewizyjne. W Bkład Rady Nadz. 
weszli pp. r. dw Dr Placyd Dziwhiski, r. rządu 
Antoni Pawłowski, prof. St PaJuchowski, d /r. 
Miloslav Stribrriy, radca dw. Dr Ernest Tlił i dy
rektor Karol Zagajewski. Po Komkyi Tewiz. 
wyorauo prof. Jana Kossowicza, prof. Kmita 
Snopka i prof. Emila Żychiewicza.

Stacye Męki Pańskie?, Krzyże, Statuy Pana Jezusa do 
Grobu i Zmartwychwstania, Feretrony, Sztandary, 

ać® Chorągwie, Obrazy do Ołtarzy i Figury, poleca:
KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI i

jjft. Mii. IteBńwBL I. = s  I



„GŁOS NARODU1* z dnia 24. Marca 1917 roku.

Mowy porządek.
Petersburg. (B. kor.) Pet. aj. tel. W edług 

ostatnich wiadomości cala Rosya łącznie z 
Finlandyc, Turkiestanem  i Sybirem, w ca
łości przyłączyła się do nowego rządtt. Źró
dła teg o , sukcesu szukać należy w tem , że 
wojna bjrfaby haniebnie przegraną, gdyby 
daw ny egoistyczny rząd pod kierownictwem 
zniewieściałej dynastyi dalej prowadził po
litykę uciemiężania ludu. Zamach stanu, jak  
obliczają, na  130 milionów mieszkańców Ro- 
ayi leosztował tylko 2000 w  zabitych i ran 

nych. lic zb a  ta  stosunkowo przedstawia 
nieznaczny ułam ek wobec ogólnej sumy o- 
fiar i rewolpcyi innych krajów . Z tego też 
pow odtr R  o s y  a, a  raczej P e t e r s b u r g ,  
w którym  1 Jylko najwyżej tydzień panował 
nieporządek, odzyskał całkiem n o r m a l n y  
w y g i  ą d.ł,Nowy rząd przyjęty oklaskami 
przez ludnAść i popierany przez nią, usunął 
gubernatorów  i wicegubernatorć w, uwięził 
notorycznych zwolenników dawnego rządu 
i oddał adrainistracyę miejscową w ręce pre
zydentów ziemstw, jako tymczasowych ko
misarzy. Aby kraj ustrzec przed wszelką 

próbą kontrrew olucji i propagandą monar- 
ckisiyczną, jrząd pozbawił byłego cara i ca
rową wolności i odosobni! ich w pałacu w 

Carskiem  piole. Minister sprawiedliwości, 
K i e v e n s I d  j, w radzio ministrów wniósł 
projekt ustfiyy w sprawie zniesienia kary  
śmierci i w /trał zarządzenia, by d o p u ś c i ć  
k o b i e t y  d o  w y b o r ó w  d o  k o n s t y 
t u a n t y ,  oraz polecił, by ułatwić wszyst
kim powrót, którzy skazani zostali za prze
stępstw a polityczne lub wyemigrowali z kra
ju. W przeważnej części miast z a s t ą p i o -  
n o przekupią p o l i c j ę  m i 1 i c y  ą, utwo

rzoną z . mieszkańców. M ilicja utrzym uje 
pełny porządek. Taką miiicyę zorganizowa
no także w Petersburgu, k tóry  odzyskał 

zw ykły wygląd. Dzienniki petersburskie nie 
wychodzą już z^ezksztalcone przez cenzurę. 
Tłum pele i radości przeciąga ulicami i za
pełnia .klepy. Liczne stowarzyszenia i ze
brania polityczne, nie uznane przez byłych 
urzędników, adm inistracyjnych, obradują i 
w ytw arzają w stolicy żywe życie publiczne. 
T eatry  podejmą w niedzielę przedstawienia. 
W  kinoteatrach wystawiane są filmy, przed
staw iające wydarzenia z rew olucji. Jedyna
rzecz, któr. 

dnie, to  c z r 
ności, zdobis

'•przypomina wielkie przeżyte 
rfcv o n e f ł a g i i  odznaki wol
ej domy, jakoteż wielka czer

wona ehorągłedr na dachu pałacu zimowego, 
k tóry , według ‘uchwały rządu, będzie siedzi
bą  konstytuanty. Wiadomości z prowincyi 
brzmią pocieszająco. W szystkie doniesienia 
są zgodne w przedstawianiu radości ludno
ści, zwolnionej z pod jarzma caryzmu i w 
fnecdsU w ianm  silnej decyzyi kraju , by się 
■Igdy więcej przed tem jarzmem nie uchy
lić. j

Uwiezienie carowej.
; \\

Petersburg  ̂ (B. kor.) 22. marca. Biuro Rou
tera . K om en RU? t obwodu petersburskiego 
jen. K oraiłov jzawiadomi! carową, że jest 
uwięzioną. Lor nilów udał się ze sztabem 
swym do C ł  t  11 k  i e g o S i o ł a  i z dworca 
telefonicznie z ip y ta ł szambelana hr. Ben- 
kendorffa, kiedy carowa może go przyjąć. 
W sprawno powodów odwiedzin nie chciał 
telefonicznie niczego podawać. Benkendorff 
prosił na  to  K o r n i ł o w a ,  by  zaczekał 

przy aparacie, poczem po powrocie za kilka 
minut odpowiedział, że carowa oczekuje go 
za pół godziny. Kom iłow ze swym sztabem 
udał się na zamek Małe Carskie Sioło. Za
prowadzono go do kom nat prywatnych, 
gdzie carowej odczytał u c h w a l ę  r z ą d u  
p r o w i z o r y c z n e g o  i zawiadomił ją, że 
©d tej chwili pa i a z n a j d o  j e s i ę n a w o  1- 
n o ś c i ,  że je j straż zostaje oddaloną i że 
zamek jest ściśle otoczony. Carowa prosiła 
O pozostawienie jej służby, na  co zezwolono. 
P*tem  Korni lok udał się do koszar, gdzie 
wydał zarządzenia w sprawie straży. B y ł y  
c a r  przyjęty1 zostanie przy swym przybyciu 

do  C a r s k i e g o  S i o ł a  przez jenerała 
K o r n i Ł o w f a  i będzie samochodem o d 
w i e z i o n y  d o  p a ł a c u .  K aw alerya e- 
akortować będzie samochód.

Po abdykacyi.
A m sterd an ii{H. k o r )  W edług doniesienie 

biura R eutera z Petersburga, czterej wysłani 
do  M o h i l e w a  do cara komisarze rządowi 
przyjęci zostali tamże przez jen. Aleksieje- 
wa. Car znajdował się w pociągu dworskim, 
gdzie pożegnała się z nim m atka. Form al
ności a 1) d y k i c y  j n e wym agały mniej 

więcej jedną godzinę. Admirał Nilów chciał 
towarzyszyć carowi, lecz komisarze nie zgo
dzili się na to.^W ielki tłuin ludu był obe
cny  przy odjeźłzio cara. Grupą oficerów 

żegnała się z carem. W C a r s k i e m  S i o 
l e  pociąg zajem ał przed pawilon cesarski. 
C ar pożegnał się przedtem  ze swoją świtą 
i służbą i z całym spokojem wysiadł z wa
gonu salonowego. Ubrany był w m undur 6. 
batalionu kozaków kubańskich; mundur zdo
bił order św. Jerzego. Twaiz jego była za
padłą. W towarzystwie księcia Połgorukiego

W  H0SYI.
przystąpił do stojącego w pogotowiu samo
chodu. Publiczności przy tem nie było.

Rząd prowizoryczny do armii.
Sztokholm. B. kor. J a k  podaje „Dagblad“ 

rząd  prowizoryczny w ydał p r o k l a m a r  
o y ę  d!o w o j s k a  wzywającą żołnierzy1, 
aby bronili ojczyzny, w  tym  celu p r z e 
s t r z e g a l i  p o r z ą d k u  i nie zapomina
li, że kraj musi wytężyć wszystkie siły, aby 
wojska zaopatrzyć w  środki żywności i 
prze® to  wojnę z a k o ń c z y ć  z w y c i ę 
s k o

AKCES SEBASTOPOLA.
Sztokholm. Także twierdza S e b a s t o -  

p o l  jest już w rękach rewolucjonistów.

Helacye amerykańskie o roli Anglików.
Berlin. (B. kor.) „Nordd. Allg. Zeitung" 

ogłasza list członka a m e r y k a ń s k i e j  
a m b a s a d y  w P e t e r s b u r g  u. W  liście 
pisanym na papierze z nagłówkiem: „Ameri
can Embassy, Petrograd“, powiedziano: Ży
cie jest wprost nie do opisania drogie. Wielu 
z nas jest zmuszonych brać zapomogi z A- 
meryki. Podczas ostatnich tygodni Peters
burg z powodu n i e m i e c k i c h  p r o p o -  
z y  c y  i pokojowych był w wielkiem podnie
ceniu. Propozycya niemiecka nie przyszła 
zupełnie nieoczekiwanie. Policya tłumiła 
wszelkie m anifestacje, a  naw et w Dumie 
entuzjastycznych członków powstrzymywa
no. Pi'zez kilka dni obawiano się, że p a r -  
t  y  a  p ,ó k o j o w a  .weźmie górę, ale potem 
p a r t y a  a n g i e l s k a  przyszła znowu do 
steru. Jakaż szkoda, że biedną R o s y  ą zno
wu r z ą d z ą  A n g l i c y !  Mówią, że rząd 
rosyjski nie może wydać ani kopiejki bez 
zapytania się o to angielskiego ambasadora. 
Nawot w Dumie posłowie lękają się prze
mawiać, nie posiadając na lo zezwolenia an
gielskiego ambasadora. Gdy Pokrowskij 
przemawia, ciągle patrzy  się na Buchanana, 
jakgdyby prosił go o przyzwolenie. Tematem 
codziennych rozmów jest, że A n g l i a  jest 
jedynym krajem, który w kwestyi p r o p o 
z y c j i  p o k o j o w y c h  zachowuje się o- 
p o r n i e i inne kraje pobudza do tego sa
mego stanowiska.

FANTASTYCZNE WIEŚCI O BERLINIE.
Kopenhagą. (B. kor.) „Politiken*1 donosi 

z Londynu: Korespondent petersburski „Ti- 
mesu“ telegrafuje do swego dziennika, że 
d e m a g o g i c z n e  ż y w i o ł y  uznają, że 
władzę wskutek ag itac ji wśród wojsk wy
konują przejściowo (?). Aby tę władzę u- 
trzym ać tak  długo, jak  tylko to  jest możli- 
wem, zwalczają one obecnie wszelkiemi si
łami rozsądne dążenia, nie uwzględniając 
niebezpieczeństwa anarchii i nędzy głodowej 
w kraju, ani nieszczęścia i klęski na polach 
walki. NIetylko, że żywioły te  próbują prze
szkodzić p-żywióceniu spokoju i porządku, 
rozpuszczają jeszcze najdziksze pogłoski, 
byle tylko służyć własny celom. W  ten spo
sób kilkakrotnie rozgłoszono, że cały n a 
r ó d  n i e m i e c k i  podniósł się p r z e c i w -  
k o swym w ł a d c o m ,  że c e s a r z  został 
z a m o r d o w a n y  i że z B e r l i n a  jedzie 
d e p u t  a c y  a, k tóra ma zapowiedzieć e r ę  
w i e l k i e g o  z b r a t a n i a .  Celem tych 
pogłosek jest w z b u d z e n i e  wśród rnas 
ludu w i a r y ,  że w o j n a została u k  o ń- 
c z o n ą i że ludność nie ma się już zajmo
wać tem, co się dzieje na froncie. Pierwszym 
żądaniem nowego rządu będzie więc zwal
czenie żywiołów anarchistycznych w Peters
burgu.

Ameryka uznaje nowy rząd.
W aszyngton. (B. kor.) Biuro Reutera. De

partam ent stanu ogłosił formalne uzrtanio 
nowego rządu r o s y j s k i e g o  przez S t a 
n y  Z j e d n o c z o n e .

W. KS. CYRYL O CARZE.
Berlin. Biuro Reutera donosi z P etersbu r-. 

ga: Rozmaici wielcy książęta i wielkie księ- j 
żniczki mówią o tem, jak  ślepi byli car i i 
carowa w ocenie obecnego położenia. — 
W. ksu C y r y l  powiedział: „Mój portyer i 
i ja jesteśm y obecnie równouprawnieni. Za 
dawnego rządu przegralibyśmy wojnę. Było 
rzeczą darem ną m ónić o tem % carem. Nie 
byliśmy w stanie zburzyć tego muru, k tó
rym  otoczyli go Stiirmer, Protopopow i me
tropolita. Także próby wielkiego ks. Mi

chała, by wpłynąć na cara, były bezskute
czne. W. ks. W iktorya, żona w. ks. Cy
ryla, próbowała otworzyć oczy carowej. — 
Carowa oświadczyła jednak, że zasiadając 
na  tronie już od la t 20, wie. że lud kocha 
dynattye, a  nieprzyjaciółmi Romanowych 

jest tylko m ała klika, grających w  karty  
a rystok ratów 1.

W Petersburga.
Amsterdam. (B. kor.) „Tolograaf" podaje: 

Korespondent „Timesu“ donos; z Peters
burga: W środę podjęto we fabiykach pra
cę. Zakłady putiłowskie otrzym ały węgieł. 
Ruch kolei miejskiej jest prawie normal
ny. Plan pogrzebania ofiar rewolucyi na

placu przed Pałacem  Zimowym, został za
rzucony. Teatry po pogrzebie poległych bę-1 
dą znowu otwarte.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 24. m arca 1917. 

Urzędowo ogłaszają dn. 23. m arca 1917:

W schodni teren wojny:
Nasze wczoraj podane uderzenie nad Be

rezyną, kosztowało nieprzyjaciela ciężkie 
krwawe straty . Pozatem  nic niema do donie
sienia.

Włoski teren wojny:
Żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Południowo-zachodni teren wojny:
Na wschód od jeziora Ocbrida rozbił się 

ponownie francuski atak .
Zast. szefa sztabu jen. x. Hoefer mpp.

Biuletyn niemiecku
Berlin, dnia 24. m arca 1917. 

W ielka główna kw atera ogłasza dnia 23. 
marcą 1917:

Zachodn! teren wojny:
Skutkiem kilku uderzeń naszych 1 nie

przyjacielskich oddziałów wywiadowczych, 
wzmogła się chwilami działalność artyleryi 
na froncie flandryjskim i w odcinku Arras. 
Tam pozostała w naszych rękach pewna ilość 

jeńców. W ojska francuskie, k tóre z obu 
stron Saint Simon ruszyły przez Somtnę ? 
kanał Crozat, wyrzucone zostały atakiem ku

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Wiedeń. Kom unikat angielski z 21 b. m.: 

Na połud. wachów i na  wschód, od P e r o n ’ 
n e posunęły _ się nasze widziały bardzo 
szybko w ostatnich 24 godzinach 1 dotarły 
do miejscowości oddalonych o 10, mil na  
wschód od S o r a m y .  Obsadziliśmy w te j 
okolicy dalszych 40 wiosek. Między N u r- 
1 u  a  A r r a s  zaczyna nieprzyjaciel w  nie
k tórych mSejscowośdach staw ia/ znaczny 

opór, jednakowoż jego tylne straże zosta
ją  ciągle ze swoich pozycyj wypierane. —• 
Posuwamy się stale naprzód.

Biuletyn bułgarski.
Sofia. (B. kor.) Sprawozdanie bułgarskie 

z dnia. 22. bni.: F ront macedoński* Między 
jeziorami O c b r i d a  i P r e s p a  łatw o od
parto słaby a tak  nieprzyjacielski. Na wzgó
rzu 1248 (na północ od Bitolii) Francuzi cią
głe podejmowali kontrataki, aby odzyska/ 
zabrane im wczoraj rowy, ale za każdym  ra 
zem odrzucono ich z krwawemi d la nich 
stratam i. Jeńcy zeznają, że wojska francu
skie w czasie ataku  były pijane, F ront ru 
muński: Spokój.

młocko - sbisryk̂ ńskl.
KTO WYPOWIE WOJNĘ- 

Genewa. A geneya tel. Radio donosi, że 
W i l s o n ,  ze względu na uporne stanowisko 
zachodnich Stanów w żadnym razie n i e  
w y p o w i e  pierwszy w o j n y  N i e m c o m. 
lecz będzie wyczekiwał, aż jakiś uzbrojony 
parowiec zatopi łódź podwodną, ta1', iżby 
w o j n ę  w y p o w i e d z i a ł y  N i c  m c y.
OFICEROWIE FRANCUSCY W  AMERYCE j  

Genewa. Ageneya tel. Radio donosi z No-j 
wego Jorku, że^przybyło tam więcej, niż 5 0 i 

o f i c e r ó w  f r a n c u s k i c h  celem wy-j 
szkolenia, ochotników i studentów. Nr, od
wrót wielu oficerów ainerykausl; icn. celem ;

tym  odcinkom i poza nie. Nieprzyjaciel pt>'i v;ykszłałeenia ich w nowoczesnej sd.u-o wo- ; 
niósł krwawe straty , utracił 230 jeńców, kil-j jejmo* wysłano ma angielski i francuski fro n t, 
ka karabinów maszynowych i wozy. Między zachodni. i
Ołse i Asne wywiązały się w godzinach wie-i „HEALDTON'*.
czornydi walki na zachód i południe od Nowy. Jork. (B. kor.) Biuro Reutera. O -; 
Margival. A taki wielkich sił francuskich od-; śmiu oficerów załogi ,.T!enRoin*.“ było oby-, 
parte zostały z obfitemi stratam i ogniem i : watełmni a m e r y k a ń s k i m  j. c t - 
w kontratakach. Nasza artylerya także poza ’ -Hiski o srę t „lleasdton _ stoij.Ci.o^.u.y m  ,

ca tu taj spędzać. Czasy są ciężkie, 
bardzo ciężkie, mam wszakże nacłzieil 
na pewno zbliżamy się do zwyeięsłl 
końca. Dlatego musimy bezwar 
dalej przetrzym ać, jakkolwiek jestto  
żko. Zapewniam panów, że dołożę w si 
kich starań, aby według możności przy 
m iastu z pomocą. Dziękuję jak  najsewR 
czmej za powitanie i za cenne zapewnieni^ 
wspólnej ze m ną pracy.

Następnie nam iestnik przyjął szeregi 
przedstawicieli sfer urzędniczy -b. obywa-1 

tekkich  i  rozmaitych nstytucyj publicznych. 
Na przemówienie posła Kost. L e w i c k i e 
g o . k tó ry  przybył na czele deputat-yi u- 
k r a i ń s k i e g o  kom itetu narodowego, a  
przemawiał częścią po r u s k u ,  częścią no 
n i e m i e c k u ,  namiestn. odpowiedział po 
r u s k u :  U z n a j ą c  p r z y z n a n e  p r  a- 
w a  j ę z y k o w i  r u s k i e m u ,  muszę nie 
władając nim, odpowiedzieć po niemiecku. 
Poczem po niemiecku: Ju ż  w mojej mowie, 
wypowiedzianej w Białej, przy objęciu u- 
rzędowania zaznaczyłem z największym n a
ciskiem, że nie znam żadnej różnicy pod 
względem społecznym, żadnej różnicy pod 
względem narodowym, żadnej różnicy pod 
względem wyznaniowym Spełniam przyje
mny obowiązek, iż mogę to  jeszcze raz jak  
najbardziej stanowczo podkreślić wobec re
prezentantów ukraińskiego kom itetu naro
dowego. Wiem ile ten kraj wycierpiał i ile 
jeszcze cierpi, zwWwcza G.dieya wschodnia 
jako teren wałki. Daleki od wszelkiej po
lityki, obce w szystkie moje siły poświęcić 
tylko gojeniu ran, zadanych wojną i fcuro- 
dnenin nędzy. Proszę p. riówsiak najusilniej 
być- tłumaczami tero. mego zapatrywania 
wobec swj-rh y.-spóhilywrieli i proszę ka
żdej chwil; zwomać się do : nie ze swymi 
życzeniami. Dziękuję panom bardzo za u- 
przejmo ęov, i ta nie.
n 5 »■ « T '•P » 111 * .ywra^jftnn} r»r» ouvra <th
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tesu pobojowiskiem znalazła opłacające się 
cele w zbiorowiskach wojsk i w po usze- 
ni ach. Francuski atak , przygotowujący si£ 
po silnym ogniu kolo lasu La Yille aux Bais, | 
rozbił się. Nasze przedsięwzięcie koło Wa 
trouvil!e na równinie Woeuvre, wydało 12 
jeńców i 2 karabiny maszynowe.

Wschodni teren wojny:
Żadnych większych działań bojowych.
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Konsystorz papieski.
Rzym. B. kor. Papież dnia 22. m arca od-1 

był t a j n y  k o n s y s t o r z ,  w którym  
wzięło udział 27 kardynałów. Ojciec św. 
wygłosił przemowę, w której zapowiedział 
w a ż n o  z m i a n y  w s y s t e m i e  k o n -  
g r e g a e y i  k u r y i ,  mianowicie połącze- 

Ijowycn.  ̂ n ;0 kongregaeyi iń d esu zk o n g reg acy ą  San-
Front macedoński: W yjąwszy udarenuuo- ętł 0ficiLi j akote^ oddzielenie oddzdaiu dla 

ny częściowy atak w wązkim pasie między fndulgeniii od kor.gregaoyi Sanek. Oficii i 
jeziorami oraz ogień zakłócający, Francuzi przyłączenie go do nu jwyżsego apostol- 
koło M onastyru zachowywali się spokojnie skiego urzędu pokuty. Papież wskazał, że

stunajBbsn > c-ii)
zdolnych, do 
rus/euiip nay 
stawić sic u r 

cyeli do czynne*

ery
1 --a- dn;

-.; uzionniA rozporzą- 
oławio .rezenio minister- 
vd•-■••wiązani do służby w 
a. h żucy do roczników 
k ló-.-mież powołani do 

V jr-hmk później zwol- 
■ is< ■■■-. y r r-e: ników od r.

•.y i rmcbidm-h doda- 
V‘-vrb i.:.: Jania- b f ł and- 

u. z r i a r t i  zostali' za 
s’n.vhy w po^nołiłem 
1 ('■ i; w i o t p i a b. r. 
].- •mend uzunęliiifiją-

wyspie Lemnos i ciewszkodzocy powrócił 
do swego portu.

Pierwszy jen. kwat, Ludeudoril.

Nlenriecki biuletyn wieczorny.
Berlin. (B. J;or.)D nia 23. m arca wieczór:

wręczył Papież osobiście 
obecnym w W atykanie nowo zamianowa
nym . arcybiskupom i biskupom, odznak; ich
godności.

Rzym. B. kor. „O ssem itore Romano11 po
lemizuje z tymi dziennikami, które usiłują
konsystorzowi ; przemowie papieskiej orzv- 
pisać odmienne znaczenie w  odniesien’u do 
wydarzeń wojennych. Dziennik oświadcza, 

W obszarze S o m m y  i O i z y  utarczki stra- żó k o n s y s t o r z  m i a ł  n a  c e l u  wyłą- 
ży przednich. Zresztą na  zachodzie i wselio-; cznie t  r a l i t o w a n i e  z w y c z a  i n v  r- h 
dzie nic ważnego. j s p r a w  k u r v i  i przebieg jegó odpowia-

Na froncie zachodnim, j Ha!Tiiesttńk hi’. Huys we Lwewfe
KS. FRYDERYK PSUSKL

Wiedeń. J a k  „Frem denblatt11 donosi, ks.
Fryderyk Karol pruski, o którym oiiegdaj- 
szy komunikat niemiecki doniósł, iż z lo-tu 
nad liniami frane-uskiemi nie powrócił, jest 
synem b ra ta  stryjecznego cesarza W ilhci-, 
ma, ks. Fryderyka Leopoldą.

. KOMUNIKAT FRANCUSKI.
Wiedeń. Kom unikat francuski z dn. 21 

b. m. god.z. 11 wieczór: Na północ od H a m 
położanie niezmienione. Nasze lekkie siły 
zbrojne utrzym ują między R o u p y  a S_t. J 
Q u o n t i 11 kon tak t z nieprzyjacielem. Na 
wschód od H a m wymusiliśmy przed p o łu -1 
dniem w. dwóch miejscach przejście przez 
kanał S o m 111 y. Mimo żjarego opom p rze-. 
ciwnika. dzięki z brawurą przeprowadzo

nym operacjom , uwolniliśmy północny i 
wschodni brzeg kanału z wojsk nieprzyja
cielskich i zepchnęliśmy je aż do k ram ów  
wsi C 1 a s t. r e 3 ; M o n t e s c o u r t  IV ob
szarze tym wywołał przeciwnik p o w ó d ź .
W i ę k s z o ś ć  w s i  przed naszemi liniami 
w- okolicy S t .  Q u e n t - i n  p ł o n i e .  W do
linie rzeki A ilette u tarcz Id patroli. Nie

przyjaciel, k tóry  silnie usadowił sic na 
wschodnim brzegu kanału łączącego C r o 
z a t  a A i l e t t e ,  ostrzeliwał usilnie nasze 
łmie. Na północ od S o i s s o n s  poczyni
liśmy poważno postępy, wśród ząciętych n- 
tarezek. Zdobyte nrzez nas wsi, są po naj
większej części zniszczone.

Lwów. iT>. kor.) „G azeta Lwowska11 do
nosi: Dziś o godz. 10 przedpołudniem u- 
dzielał p. namiestnik hr. H u y n  posłuchań 
w gnmolin namiestnictwa. Zjawili się mię
dzy innymi komendant m iasta. XX. arcy
biskupi B i l e z e w s k i  i T h e o d o r o 
w i  e z z członkami kapituł, jeneralny wi
kary m itrat Bielecki z członkami grecko
katolickiej kapituły. Dalej p rzejął namie
stnik komisarza rządowego Dra Rutow- 
skiego z 7aslępcan»i * członkami R ady przy
bocznej.

Na przemówienie Dra Kotowskiego od
powiedział namiestnik maprzód p o  p o l 
s k u :  U z n a j ą c  w z u p  e ł n oś c i u s t a- 
f f o w o  p r z y z n a n e  p r a w a  j ę z y k a  
u r z ę d o w e g o  p o l s k i e g o ,  muszę 
niestety, nfo wda dając nim biegle, .odpo

wiedzieć panom w języku n i e m i e c k i m  
(poczem dalej po niemiecku): Wiem dokła
dnie, ile wycierpiało miasto L w ó w w s k u -  
tek wojny, wiem, też dobrze, jak  dzielnie i 
lojalnie zachowało się ono w czasie rosyj
skiej inw azji. W ydarzenia wojenne, wyma
gają. że muszę jeszcze z władzami central- 
nenii urzędować w G alicji zachodniej, chcę 
jednak podkreślić z naciskiem, że to przej
ściowe przeniesienie siedziby urzędowej w 
żaden sposób nio narusza charakteru u ra 
sta  Lwowa jako stolicy kraju. Jak  mój 
wielce szanowny poprzednik w przodowa
niu pragnę ostatni tydzień każdego mfeslą-

y.iyy w posn. nr-zmr.u.

Przeciw aktora sabotaż.
Wiedeń. (B. kor.) . . K o r r e s p o n - i . 1 i- 

helm“ pisze: W ielkie niebezpiecze.', -■ n 
operacji c. i k. a r m i i  zw iązane/ze zbro
dniczymi czynami, dążące do z n i  s z •;■ :: e- 
n i a  z a p a s ó w  f ak t y  s a b  o t  a ż-ą) zmu
szają do przypomnienia karnych postano
wień na takie zamachy zbrodnicze. Wiele 
szczegółowych karnych postanowień za ta 
kie zbrodnie w polu na podstawie prawa Ho* 
raźnego, zaś w głębi kraju przy obciążają
cych okolicznościach ustanowioną jest kara 
śmierci przez powieszenie, przy lżejszych 

wypadkach ciężkie wiezienie aż do ła t 20.

Wiadomości telegraficzna.
OCHRONA PRAW NEUTRALNYCH.

Nowy Jork, (B. kor.) T krowa depesza 
przedstawiciela Biura D'olff;i donosi z War 
szyngtonu: Pięć amerykańskich rządów ła r  
c i ń ? k i e h  przyjęło w zasadzie formalnie 
inicratyw ę E q u a u o r u, że posłowie re
publik Ameryki pól no. ncj, południowej i 

środkowej mają sic natychm iast zebrać dla 
wydania, łianleeznyeh zarządzeń celem spo- 
wodownrd:) zaawarar.fow.-inia praw neutral
nych ; o sją to icvt moźliwęm, zlnsrodzeniai 
ucinżhwośe; wojny.

Pamo. ;R kor.) Prasa francuska omawia 
zajścia na froncie zachodnim, naturalnie w 
dalszym ciągu z zadośćuczynieniem, przy
znaje jednakże, że posuwanie się naprzód 
sojuszników- dokonuje się z powodu niepo
gody i dzieła zniszczenia, tylko zwolna.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Franci wek Zamoy

ski ze Lwowa; ITr. Wlnilysłnw Wolański r. Ru- 
czacza: Pro?. Antoniowie Kostaneccy z Warsza
wy: Hck-aa RarezeVska z P-zozowa: Anna Wol- 
friwa z Warszawy; Marya Porowska z Konino; 
Mars a Karpińska ze Lwowa: Karol Towaru Lid 
7. Zakopai*c<ro; Zygninnt Lisiewiez ze Lwowa; 
Ant«-ni Wokslci- ze Lwowa; Zysrntunt Zawadzki 
z Gromnika: Alfred Zoffal z Zakopanepo; Zy
gmuntowie Sawiccy z- Zawiercia; Marceli Bzo

wski z Zakopanego; Hipolit Frormner z Wiednia; 
1 >vr. Józef Pelezarski se Lwowa: Jadwiga Ko
tkowska z Niemienic: łiarya Babeeka z Cl. -t- 
rau; mu; Piotr Czlapulski z Zakopanego; Ignacy 
Berneck t Częstochowy. —
g g B Ł - H   .... -nrju.j.j i
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h o t s s ,  „ s r a M A i r
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ZNAKOM ITE TUTKI m arki: „Temida", „Wrzegudron" i „Mono

pol" oraz bibułki „Czuwaj" poleca znana

FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK
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KORESPONDENCJA 
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto ma blizkich pciąa Unią 
bojową, może nawiązać z nimi ko
respondencję za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narody".
Na zasadzie naszej wwtotuy * Polskim Oddz alem 
przu Rosyjskim Czerwonym Krzyżu, w Sztokhol
mie — kaidy list zamieszczony tu „GŁOSiE NA
RODU1' zostaje n i ’*ntocznic przesiany ze Sztok
holmu poczta nod wskazanym adresem. W Kraku 
dokładnego adresu {przy nlemiadc mem miejscu 
pobytu zostaje on zadarmo wydrukowany w 4 
nc,poczytniejszych psin  polskich w Iicsyi,a
mianowicie: „Gazecie Polskiej", m „DziennikuKi
towskim", „Kuryerej Nowym", „Nowym Kury erze 
TAtetvskim:l, i tą drogą dostaje się do rąlc adresata.

Odpowiedzi i listy z Rosyi zamieszczane w tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. 1 uwaji na 
doniosłe spcłoczns znaczenie tero jeuynogc 
! p9wnego dziś środka korespondancyi obliczy
liśmy cany mcżliwl9 najniższa, a mianowicie:

P ierw sze 24 s lo w  k or. 4. K ażde n astępn e 10 stów  
k or. 1. p r z y  p o w tó r z e n ia  c a ło ś c i  m e  przek ra 
cza ją ce j 50 s łó w  k or . 3, p o n a d  50 s łó w  k or. 4.
„ Ko r t s pond  •ncyą" lamisszczarny Jsdynle po n«- 

desŁnlu gotówki.
Władysław Semkowicz zawiadamia Sta" sła

wa 3ursę w Kosowie pod Kąjomyją. Stefan 
Nowicki złożył mi 500 K. dla swej żony aGań- 
czakowaki składa po 300 K. miesięcznie, -es- 
teśmy wszyscy zdrowi. Prosimy o odpowiedz 
tą samą drogą. 1837
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Stefan Nowicki Krościenko nad Dunajcem 
zawiadamia Stefanową Nowicką w Kosowie 
koło Kołomyi. Złożyłem na ręce P. Semkowi
cza 500 K., które Ci wypłaci P. Bursa. Od Cie
bie otrzymałem jeden list z daty 15. paździer
nika. 18^6

Kazimierz i Marya ze Skirmuntów Jelscy,
donoszą, źe są zdrowi i proszą synów Henryka 
i Aleksandra o wiadomości o sobie. 1625

Rotmistrz Ji han von Scheimllin 4 pułku 
ułanów, wzięty do niewoli rosyjskiej w czerwcu 
1916 r., przebywający prawdopodobnie w obo
zie jeńców w Chalawsku lub też w Kaiiasin 
Twer — raczy na tej drodze odpowiedzieć 
Aleksandrze Uznańsrdej, poczta Czudec, Gali
cy a, czy jej syn Zdizslaw Wiktor, porucznik
3 pułku dragonów, ranny pod Dobronautz
4 czerwca 1916, żyje, gdzie się znajduje i jaki 
stan jego zdrowia. Uprasza się dzienniki rosyj
skie, niemieckie i francuskie o powtórzenie.

1489
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Aniela Kijokowa dziękuje pp. Józefcstwu 
Nowakowskim z Wołynia za wiadomość w ga
zetach o Meli, Stachu i Julku. Zawiadamrara 
najdroższe moje dzieci, że jesteśmy wszyscy 
zdrowi — materyalnie powodzi nam się pomy
ślnie, u Was na wsi, bez zmiany. — Do zupełne
go Bztzęścia brakuje nam .tylko Was moi ko
chani. Ojciec, Janka, ciotki Jula i Kama przesy- 
ałją serdeczne pozdrowienia. Wszystkie pisma 
rosyjskie, a wfzczegóiności „Dziennik Kijowski" 
proszone są o przedruk. 1571
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Jadwiga Biedroóska, Zakopane, prosi Annę 
« Żmigrodzką, Kijów, Wielka Włodzimierska 1. 

12, o doniesienie natychmiastowe proszę p^zez 
„Głos Narodu". Jak się miewasz z całą rodziną, 
jak Józienka, Iza, Rena. Niewysłowienie jestem 
stęskniona za Wami, dwa lata żadnego listu od 
was nie miałam, ani odpowiedzi na liczne moje 
li?ły wysyłane rozmaitemi drogami. Uśeiśnienia 
najczulsze. Proszę „Dziennik Kijowski" o po
wtórzenie tego ogłoszenia. 1428

Porucznik Albert vOn Kathrein, 3 Pułk Dra
gonów, znajduje się w niewoli rosyjskiej od 4 
Czerwca 1916, raczy na tej drodze odpowiedzieć 
Aleksandrze Uznaóskiej, poczta Czudec, Gali- 
cya, czy jej Syn Zdzisław Wiktor porucznik 3 
pułku dragonów ranny 4 czerwca 1916 r. pod 
Dobronautz żyje i gdzie się znajduje. Upraszam 
gazety rosyjskie względnie niemieckie o prze
druk. 1488

Maryę Robakowską i Stellę Jirsówną w Sta
nisławowie Leonówka 1. II. zawiadamiam, że od 
września przebywam w Nowym Sączu. Z ni spo
kojem wyczekiwanej wieści o was nie mam. 
Listy przez Sztokholm wysłałem. PiemaTe ta
kże. Wszyscy z rodziny we Lwowie i w Turce 
zdrowi. Odpowiedzcie przez „Dziennik Kijow
ski". F  Jjrsa, 24 luty. 1299

Wiodzimierzowie Jurkiewiczowie proszą Dra 
Józefa Drzewieckiego, Dr Maryana Ostafińskie- 
go, ks. Prałata Piaskiewieza w Stanisławowie 
w Galicyi, którym przesyłają pozdrowienia, o 
wiadomość co do Lebmannównej, co do sługi 
Jagodzińskiej, co do mundantki Piątkowskiej 
i co do swej realności. Sami są zdrowi i proszą 
o ewentualne zaopiekowanie się powyższymi o- 
sobami tudzież o wiadomości o powodzeniu a- 
dresatów. 1297

Władysław Halewski w Lasku, p. Nowy Targ. 
donosi swej żonie Teofili Halcwskiej w Stanisła
wowie, że jest zdrów, pełni służbę, lecz jest bar
dzo niespokojny o Ewoich najdroższych i p. Za- 
bawską — nie mogę się od was doczekać ża- 

y ch  wiadomości — pragnę wam pomódz — 
błagam o odpowiedź tą samą drogą. 1617

Jan Kępiński prosi lir. M ieczysław a  U cya 
w Mikulińcach koło Tarnopola, o małe cluć 
podniesienie emerytury na czas wojny. Prze
cław jak dawniej kuratorem jest br. Mikolaj; 
syndykiem Dr Ju-kiewicz. P. P Stachowicz, H 
Łukasiewicz, Cisowski. Chmura, Kaliński, Cy- 
ranowicz, Czaezka, W. Żąfowski pracują w 
Przecławiu. Odpowiedź jeżeli można to tą samą 
drogą. Polskie pisma w Rosyi upraszam o prze
druk. 1261
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K O N I C Z Y N Y

PRZELOT
SERADELLĘ
ESPARCETĘ

jak

TRAWY (Tymsikę. raiorssy! I. i.) 

BURAKI pastewne 
MARCHEW pastewny

dostarcza w najlepszej jakości

Syndykat Rolniczy w Krakowie
* a ia d a d ie  cen n ik .

290

Juz opuściły prasę:

OZTERY EWANGELIE
wraz z w stępem  i kom en ta rzem

w newirm polsktn przekładzie dokonanym 
przez Ks. Wł. Szczepańskiego T, J. Profesora 

lnstytytu Biblijnego w Rzymie.
Cena ca łego dziefa dwadzieścia Kor. Do nabycia: 
w  Administracyi W ydawnictwa T . J. K raków , K oper

nika 26 i w  księgarni Gebethnera i Snółki.
501

Na bank, biura lub większe  przed
siębiorstw o handlowe nadajacy s ;ę

LOKAL
ze sklepem, obecny skład mebli przy 
u!. Sławkowskiej 6, v is-a-vis hotelu  

Saskiego,

do wynajęcia cd 1-go lipca b. r.
Składa się ze sklepu, 2 sal parterowych. — 
Prócz tego m oją być 3 dnie, 1 m ała sala na 
1 piętrze, które m ają wygodne połączenie 

schodowe ze sklepem.

W iadomość od godz. 6 — 7 u firmy
Lenert, Sławkowska 6. bo6

Fatrzebny Werkmistrz
rntynmny w kierownictwie warsztatu iaiiryizntp 

do budowlanej stolarni XX Sanguszków

suche, trw ałe , p ien iące  się  5 klg. z opakow aniem  
40 kor i 4o kor. M y d e ł k a  od 50 hak sztuka. — 
P r o s z k i  do prania 30 hal. F r o n f c i  do rąk :r5 hal. 
P a s t a  „G iooiu" 1 tuz. K 2 -90. — W azeOna, szm ir, 
szczotki, batogi, szn u ro w ad ła  skó rzane , p a p ie r  „szm ir- 
gel“ , guziki palęn tow e, cynkow e, zatrzask i itp . w y
sy ła  M. 0ESLE3EM Dolina - -  O ferty  d la K upców  na 

żądanie . ” 330

n!. Lubicz 15. KING LUBICZ ul. Loisicz fJ
obok dw orca osobow ego,

Od 20 do 22 m arca b. r. w łącznja

Z a  s t a w ę  k  e h a » k s ,  d ra n a ^  w 4 ak taelt z Maryę 
Carmi w  głów nej roli.

R ę d z i n a  P i c k e ! n s i s n i t 6 w f kom edya w 3 aktach. 
Z d r a d x i« ik k « i  t o r b a  p o c z t o w a , '  ob raz  z p rJry i 

am erykańskich . 484"
P oczątek  p rzed staw ień  w  dni pow szedn i.' o godz. b '/a 
i 9 j t i W niedziele i św ię ta  od godz. k‘/2. P oczątek  

osta tn iego  p rzed staw ien ia  o godzin ie  81

W oboc braku  w in zagranicznych ja k  M alaga Cipr* 
M apfrodayne i braku Perfy D alm acyi zakupiłem  
m agnackie p iw nice z w inem  Tokajskiam wysok? 
putoWem natu ra lnem  sfodkiem  przy wielkich d f w w  
i wszjrtzie uenanych w łasnościach laezniczych wausaj 
cniajęcych siły 1 regulujących traw ienie, z a  pro w 
dziłe n now a m arko teao w ina  ped  nazw ą: a

„PERŁA TOKAJU*
Pom im o braku  flaszek i korków  o feru je ,:

Duże f l a s z k i .............................................. po Kor. 6 ‘j|9
Małe f l a s z k i ............................................. po Kor S iO*
K om binow ane paczki pocztowe po 2, 4, 6, iubi tjn-

Ieją ?6 flaszek odw rotnie w ysyłam  |

T. CIEŚLIŃSK1 —  PRZEMYŚL
Zaprzysiężony dostawia w in mszainyoi

 _ L " L

SsItółkS w PdditSK aih
obok Stryja, 402

4 u ) i ^ i a  b r .  k r y n i c k i e g o

polecają  się uprzejmej pamięci.
Cennik na żądanie cbrmo i OjJntnie.

Kajmalsza roiry wh& w pagy
478

ScJcord ńiKseshi

Wyszła z druku popularna broszura 
z przykładami, p. t . :

& B

w Tarnowie. 505

Zgłoszenia do Centralnego Zarządu Dóbr 
XX. Sanguszków w Tarnowie.

    ______

EDYKT LICYTACYJNY.
Dnia 16 kwietnia b. r. o godz. 9-taj rano 

sprzedany zostanie w c. k. Sądzie powiato
wym w Kuluary i, celem zniesienia współ
własności przez publiczną licytacyę inwentarz 
drukam i obejmujący:

1) maszyny drukarskie, typograf, stereoty
pia, m otor benrynowy, maszyny do cięcia, 
perforowania i szycia papieru.

2) klisze i całe urządzenie drukarni.
3) zapas czcionek o b e jm u ją c y  kilkadziesiąt 

gatunków pism.
4) zapasy papieru i kopert.
Cena wywołania wynosi 30.000 Kor. a po

twierdzenie sprzedaży zastrzeżone jest dla 
jednego ze spóiników.

C. k. sąd powiatowy 0. I.
Kalwarya, dnia 17 m arca 1917. 609
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N adaje  się  na ambonę i do bibliotek 
ludowych. Cena egz. K. 2. 

Ż a d a ć  w e  wszystkich księgarniach.

Skład główny u autora: 455

Wiosiów, poafa Ooatćw, KKilsstwa Po!®s. 

Tanie reszftcl!
1 pak. 9 m  s&firów koszulowych za . . z a  K. 5 0 '— 
1 „  20 m  kauafasu  prim a szer. 78 cm za K. 115'—
1 „ 13 rc kauafasu  prim . szer. 116-118 cm.

n a  cały powl<>k . . . . . . . .  za K. 117' —
1 „ 13 m syplrcwiiiy szer. 120 era na ra

ły p o w ie k ................................................ za K . 117-—
1 „  20 m kretonów  do p rau ia  . . .  za K. 120^—
1 „ 20 m p rim a  kretonów , deienów. ze

firów  . . .  .....................................za K, 110'—
1 „ 20 m różnych m atery i do p ran ia  za K, SO'—
1 „ 3 m m a te r/i  n a  trw a ł"  ub ran ie  za K. 72' —
1 „ 4 m popielatej m ateryi augiel. na

w insonnv k o stiu m  szer. 232 cm . za  K. 100'—

2 tkalni JCS. BARTOS, DOSRUSKA Q Gzeoliy
CENNIK MATERYJ, jako  jedw ab iu  m atery i na  sukm e 
i bluzy, m atery i w ełnianych, c retonów . eponge, woi- 
linu, e tam in u , szw ajcarskich m atery i ha fto w y ch , refi- 
rów  i m ęik icb  m atery i w ysy łam  B E ZPŁA TN IE .— 
PRUSKI, jedynie  po nadesłan iu  50 h! w  znaczkach 

pocztowych. Resztki się nie w zorkuje. 472

P o s z y k u j e

p o iy c z k i h lptrtecznel 
Ker» 50.000

po  Ban ku k ra jow ym na 5 do 8 lat. P o śred n ic tw o  w y 
kluczone. Z głoszenia do  A d m in is tra c y i „G ło su  N a

rodu* p o d  A. B. C. 445

SAMOUCZEK M m $ U
W

w  z u p e ł n o k i  z a s t ę p u j e  n a m c i d a ! 9

JĘZYK NIEMIECKI:
część I. lnb II. Kor. 6.— .

JĘZYK FRANCUSKI:
część I. lub II. . Z  6 .—,

JĘZYK ANGIELSKI:
część I........................ K 6 '— ,

JĘZYK WŁOSKI :
cześć L . . . . K  6 '—.

Za przesyłkę poleconą liczy 
się 50 hal.

Samonczek »Arane< opracowany został na podstaw ie zna
komitej metody A ison a  dla osób, które pragną posiąść p r a k t y 
c z n ą  znajom ość obcych języków , a nie mopą korzystać z murki 
w  specyałnych Inst/tuoyach języków  (Ansona, Berlitza 1 t. d.l.

Samouczek »Argus« podaje materrał naukowy z zakresu 
życia codziennego systematycznie i to tyiko w takich dozach, by 
uczeń był w stanie łatwo i trwale przyswoić go sobie. Uczący się 
przez cały czas nauki nie natrafia na żadne trudności, a dzięki 
szyhkim postępom w  kierunku praktycznego władania językiem, 
zamiłowanie uczącego się do nauki stale wzrasta.

Samouczek »Arg>:s< zajmuje się nauką wszechstronnie, 
uwzględnia bowiem  zarówno konwersacyę, jak i gramatykę.

D o nabycia w  większych księrrn iacb  lub Składzie 
głównym Stanisława Goldmana w  Krakowie, ul. Szew
ska 17, (II. p., Instytut języków Ansona).

Prospekty w yjW a się bezpłatnie. 91

W e sofc  p iosenki ,  m o n o lo g i ,  k u 
plety w y b i tnych  lw o w s k ic h  lite

ratów,
 ̂ Do nabycia w księgarniach w c-nie 

K 1.50, z przesyłką peczlową K 1.60.

SKŁAD GŁÓWNY:

SI i  M L I
we Lwowie.
NAK&AD P IĄ T Y  S

P A R C E L A
25Co Ł ź u i nu Łobzo
wie ę ł o  szkojfy ka4e- 
ckiej. T— Wiadomość 
w Administracyi „Gło
su Njjiodn" dla K. G. 

j 604

Poszukuje się
M IĘ S Z K A N IA

; w ś r  cjm iesciu z łsżo n e g o  
I j z 0 - ójbokoi zaraz lub  od 

lipca. Z g łoszen ia  w  A dm i- 
j j n istracy i „G ło su  N aro d u "  

pod „M ieszkan ia"  A. l i  
! ' 503
I

K :jp ię  dom
na  wsi suchy, o  4 —6 ciu 
izbaeh,j ze 3hc m n ''j  w ię
cej jfcorgami pola. na jckę- 
Iniei n iedaleko  kościoła. Ce
na hu ona moż.9 na  żąd.a- 
n“  g o /es tać  n a  dobrej hi- 

i fu tejn  L  Krakow ie. Zgło
szeń '. podaniem  ostale- 

j cznycut w a r u n k ó w  pop 
; z d rfs e m : Zofia SchU singer 
Kry Mca, w illa pod Pogonią.

502

ulotne pismo satyryczne z licznemi rysunkami, 
pod redakcyą

S T .  © Z l M O W S p E G O .
C e n a  egzemplarza K er. 2 ’2 0 .

Do nabycia w księgarni

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a te w ie . 453

TYtKO DLA IMTELIENCYII
Ne j dokładni ejezy

i najlepszy

rachunek sumienia
przez ks. C o llo m fa . Tło- 
m aczenie p rzejrza ł Ks. Dr. 
Czesław  W ądolny, p ra ła t 
katedr, krak. — K sięgarnia 
ka ic licka Dra Wł Miłków 
skii-go w K rakow ie. —  Za 
nadesłan iem  2 K oron w y

syła opłatn ie. 320-1

OSOBA
in l e l e g e n t n a ,  energiczna 
z dobremi świadectwami 
poszukuje posady gospody
ni, jak rówE’ «ż może przy
jąć posadę pisarza, lub 
ekonoma we dworze. Zna 
się na gospodarstwie m ę
skim, włada językiem nie 
mieckim. —  W iadom ość 
w księgarni p. Bykowskie

go w  Ostrowcu. 491

SALWATOR
« 3 © n fy ita  1 4 ,

zaraz do wynajęcia
3 'pokoje, łazienka, 
elekti., bez kuchni, 

ewent. uraebl. 432

art»«4MS«»»e«Ka«..łje

^ 3 S Z Ifk ajjQ  s iq

ojgrednika
siiniiennego, energi- 
cznegp i obeznanego 

w swoim zawodzie.
Zgłps&jmia pom iędzy 31/iiI 
a i;jV  ul. Floryańska 18, 

I. piętro Nr. \ r  489
'WBu^frtMtoeaw*

Posada
koncypienta (katol.), 
ew, pnawnika lub urzę
du ka em eryt, z p ra- 
k tjką skarbow ą (po

datkow ą
W iadom ość 4— 5 ‘/-g nukanc. 
adw. Ejra Mussila Karme- 

' licka 15. 465

AZOT i PASZĘ
p a i y w n a

dala uprawa seradelii.
Dostarcza zaraz po K. 230

W  K R A K O W IE .
4G3

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y n s k i .  — Drukarnia „Głosu N arodu^w  Krakowie pod zarządom Romana Fe.ka,


